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DRUKARNIA
“GAZETY KATOLICKIEJ”

606 Noble Street. - Chicago, Ili,.
PODEJMUJE WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE

drukuje dzieła, książki, broszury, konstytucye, wykonuje tabele, 
etykiety , programy, afisze, obwieszczenia, cyrkularze roz­

maitej wielkości i rozmiarów. Wizytowe karty, 
napisy, uwiadomienia ślubne, adresy, 

rachunki itp.
j^^WYKONUJE STARANNIE I SPIESZNIE.^^]

DOM I NIEZALEŻNOŚĆ!
GRUNTA! GRUNTA! GRUNTA!

w głośnym i bogatym Północnym-Zachodzie,

sprzedawane taniej, niż rent tychże wynosi.
T/siące akrów i bogatej ziemi w

POŁN Uc A th Z AGiiODNf W \ C®® )N lE j

MINNESOO:E 
------------ DO SPRZEDANIA TYLKO OD----------  

liihil. /aakicr. 
Jednego dolara gotowką przy zakupnie, 

resztę na roczne wypłaty.
Wyborna rola, smaczna woda, dobre targi szkoły, kościoły, gazety, telegrafy

. 5 KOLEI ŻELAZNYOH
z . — do odstawienia produktów na targi. —

Wycieczki na grunta tanio,
a koszta podróży będą zwrócone tym, którzy ziemię zakupią!

Po bliższe informacje udać sig należy do:

FREDERIKSEŃ, NANSEN, DRUMMONO agents, Chicago,Milwaukee & St Paul R- R
26 North Clark St. Chicago, albo do: 

STANISŁAWA SŁOWIŃSKIEGO 
— głównego sekretarza bióra kolonizacyjnego — 

495 Noble str. eor. JMti^waultee iivemie. 
ALBO DO NASZYCH AGENTÓW.

WIELKI SKŁAD POLSKI

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER 0F AMERICA, 

TWELFTII YEAR. 
It has a larger circulation than all the Polish 

papers published in the United States combined. 
PUBLI8HKD WKEKLY BY THE 

POLISH LITERARY SOCIETY 
—AT—

606 NOBLE STREET, 
Chicago, Illinois'.

RATES OF ADYERTISING:
One linę once...............................  50c.
One inch once..................... S 2.00.
Ten lines one month.........................- $ 5.00.

Afterwards at half price.
One inch one year..............................$ 20.00.

TUIO PAPi-D may be found on file at Geo. P. Rowell 
lillO iniŁR & Co’s Newspaper Advertising .Bureau 
—10 Spnice St.-—where arherfrslne contract -nay w madę 
or it IN MEW YORK.

Mr. j. H. Bates, Newspaper Advertising AgT 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract for adyertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rat. .

All Communications must be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble Street

Chicago, Illinois.

“Entered at the post of6.ee at Chicago. 111., as 
second class matter.”

Obok Gazety Katolickiej wy­
daj emy także “Dzieu ŚwięTY”, któ- 
ry wychodzi raz na tydzieii i dla 
tych pp. abonentów, co zarazem i 
GAZETę KATOLiCKą trzymają, ko­
sztuje tylko 50 centów na rok cały. 
Pożyteczne więc to pismo jest naj- 
taiiszem w całej Ameryce, bo po­
jedynczy jego numer, 16 stronnic 
druku, kosztuje tylko 1 cent.

Kto chce tylko sam “Dzieó 
ŚwięTY” utrzymywać bez Gazety 
Katolickiej, dla tego wynosi pre­
numerata na rok jednego dolara, 
a więc i tak jeszcze bardzo tanio, 
bo tylko po 2 centy za każdy po- 
jedyliczy numer.
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pobliżu Wf. r .
z 30 robot i
nęło. — W Birnt 
zydent kt 
Pratt, dostai się p< 
został zabity. — 
czternastoletni syn

V Jersey *y, w 
i r., ’/. ę piam 

z 1órych si u uto- 
gham, Ala., wi lepre- 
ile-Mcntgomery RR., 
>4 koła łokomefc wy i 
W Nashviiłe, Tenn., 
adwokata Hollmana

Kronika SAościelna.

zastrzelił swoją małą siostrę. — Paro­
wiec „Yazoo” uderzył na płynący pień 
drzewa i utonął w nurtach wody, przy- 
czem 16 ludzi życie straciło.

Zbrodnie. — W Buffalo Robert Ma 
gee z zazdrości strzelił do swej żony i 
zranił, ją śmiertelnie. Potem chciał so­
bie życie odebrać, ale mu się nie dobrze 
udało. -- W łamach kamiennych w po­
bliżu Crncinnati znaleziono ciało Franka

W sprawie układów pomiędzy Rzy­
mem a rządem pruskim . piszą: Ojciec 
św. odpowiedział już na list cesarza 
Wilhelma. Odpowiedź ową zachowano 
w tajemnicy. Nie potrzeba jednak zre­
sztą zbyt wielkiej bystrości politycznej, 
żeby odgadnąć, co i jak Ojciec św. od­
powiedział i odpowiedzieć mógł. Leon 
XIII niewątpliwie szczerzę i otwarcie 
wypowiedział, że zanim nie odbierze 
pewnych gwarancyt ze strony gabinetu 
berlińskiego w sprawie t. zw. “Anzeige- 
pflicbt”, sam nie będzie mógł poczynić 
ważniejszych ustępstw. Potrzeba sobie 
przecież tylko uprzytomnić położenie, w 
jakiem Ojciec św. obecnie się znajduje.

Huntera z rozl ; 
żonę, matkę i u- 
ko podejrzany. 
Bradford, Pa ,

ą. Aresztowano 
rdowanego, ja-

Brodnię. — Pod
•.rmera 8 tan ton

Wśród głębokiej ciszy i sj 
lu polityczno-religijnem

seminaryum w Saratowie i przygotowa­
wczą przy nim szkołę; 3, wykaz, wedle 
dekanatów, tych miejscowości, gdzie są 
kościoły7, kiedy zostały zbudowane, na­
zwiska przełożonych i liczbę ludności 
katolickiej. Oprócz tego, w oddzielnym 
dodatku znajduje się krótki rys histo­
ryczny tej dyecezyi, od czasu jej zało­
żenia, to jest od roku 1848. a właści 
wie od 1852. Zostaje ona od roku 1872 
pod władzą Biskupa Cotmana, rodem 
Bawarczyka, obecnie od pół roku znaj­
dującego się za granicą.

1, Co do seminaryum i szkoły przy­
gotowawczej: na czterech kursach semi­
naryum znajduje się alumnów 15; z wy­
jątkiem: Godziszewskiego (I kurs), Gi 
życkiego (III kurs) i Gutowskiego (IV

a po eszta al 
kanatÓM

iówr

rząd z początkiem ubiegłej dekady za-1 11 katolickich, r 
prowadzać organiczne zmiany w usta- j stwem” na Kauk?

się 15, z których 
n z “wizytator- 
i krajem żaka u

zwissiem
Rozmaitości. t 

zapadłe się sklep’ ; 
węgla. Dwo ’.c 
znajdują się tetąi i

— O. Bernhardt

J • nt Carmel, Pa., 
jednej kopalni 

około 20 domostw 
• . ezpieczeństwie. 
McCaffery, przeor

ny, które r gruEtu przewróciły dotyeu 
egasowy porządek, stworzony na pod
stawie konstytucyi pruskiej. me-

HCKie.

gotowych

UBIORÓW MEZKICH c 
jako i też

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i snodnich. I ćhiierzyków,
Krawatek, Kapćluszów itd.

Zarazem wykonujemy szeikie obstalunki 
podjug miary i najnows^F^' ‘ 1 p° nal~ 
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

Milwaukee Avenue,
blisko Noble ulicy

POLSKA RESTAURACJA
-[MARCELEGO SCHOENFELDA]— 

posiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
SWIEZE PIWO, OSTRYGI, LODY, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.
Rodacy znajda u mnie szczeropolską gościn- 

i rzetelna usługę. Jako były polieyant, obe- 
„ any dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo- 

Przybywającym do Chicago Rodakom tym- 
cza8ow| kwatera, rada i pomocy.

Marceli schoenfeld,

KANCELARYA:
R06 HALSTED 1 MADISON ULICY

nad składem butów i trzewików.
Godziny: od 8ej ranodo6ej wieczorem. 
Mieszkanie: 305 12th St. w blis. Halsted 

CHICAGO. fLL

395 Milwaukee Ave.
CHICAGO, ILI. 3?vm

MENEELY BELL FOUNDRY.
s». Znana z zasług publiczności od roku. 

1826. Dostarcza dzwony dla Kościo- 
16w, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 

A Y. oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów. 27vn

Meneely & Co- West Troy, N.Y

Frzegąd Tygodnio wy.

Chicago, 14 Marca 1883.
Cały ubiegły tydzień przeszedł dosyć 

spokojnie, lubo i w nim nie mało złego 
się stało. Straszna przepowiednia pro­
fesora Wigginsa nie ziściła się. Przera­
ził on dużo ludzi tą zapowiedzią, że od 
9 do 12 Marca będą na świecie pano­
wać takie burze, jakich dotąd ludzie 
żyjący nie zaznali. Wielu mu uwierzy­
ło, i żeglarze i rybacy zostali na ten 
czas w domu, zamiast pilnować swego 
zawodu. Tymczasem z wielkiej tej bu« 
rzy spadł deszcz mały. Tu i owdzie' 
padał śnieg lub mróz chwycił, ale w 
ogólności nie mogą ludzie narzekać na 
ubiegły tydzień.

— Członkowie kongresu rozjechali 
się już do domów swoich a nowasesya 
rozpocznie się dopiero na zimę.

— Powodzie, które w Ohio wyrzą 
dziły tyle złego, już się powoli kończą, 
lubo po nizinach jeszcze długo woły 
stać będą. W Shawneetown tylko łód­
ką można się przeprawiać po ulicach, i 
przeszło 800 ludzi jest tam bez chleba 
i zarobku, których dobroczynność pu­
bliczna żywić musi. W Missouri na po­
łudnie od Cairo przeszło 50 mil kraju 
zabrała woda. Również w Arkansas 
na północ od Heleny tak zwane “sunk 
lands” i na południe od Heleny prze­
szło 100,000 akrów ziemi stoją pod 
wodą.

— IV Indianie i Kansas legislatury 
pokończyły już czynności swoje i człon­
kowie rozjechali się do domów’.

— W Georgii umarł gubernator Alex. 
H. Stevens, który przez długie lata był 
członkiem kongresu i wielkie zajmował 
miejsce w polityce Stanów Zjedn.

— W legislaturze Illinoiskiej Izba 
niższa przyjęła wniosek, aby dla nieszczę­
śliwych w Braidwood, Coulterville i Ro­
sę Claire wypłacono z skarbu krajowego 
10.000 dolarów zapomogi.

„klasztoru Trapistów w New Melleray, 
w pobliżu Dubuque, pożegnał się z tym 
światem w 70 roku życia. R. i. p.

— Biskup dyecezyi Mobile, Jan 
Quinlan, umarł w piątek po dwumie­
sięcznej chorobie. R i. p.

— W pobliżu De Witt, Iowa, syn 
farmera Walkera przy kopaniu studni 
stracił życie, zasypany ziemią, która się 
oberwała.

Wiadomości miejscowe.
Dnia 3go Kwietnia odbędą się wy­

bory na urzędników miejskich. Rada 
miejska przy wróciła dawny podział pre- 
cinktów, jaki mieliśmy przed ostatnie- 
mi wyborami. Zwracamy na to uwagę 
wyborców, aby pamiętali o registrowa- 
niu się w swoich precinktach, jeżeli w 
dniu wyborów nie chcą głosu swego 
stracić.

W niedzielę wieczorem polski demo­
kratyczny mityng odbędzie się w loka­
lu p. Wojciechowskiego na Front ulicy.

Wiadomości Zagraniczne.
W Niemczech Bismark zachorował 

znów dosyć ciężko. Dymisya ministra 
wojny v. Kameke pochodzi ztąd, że ten­
że nie mógł się zgodzić z cesarzem na za­
prowadzenie w armii nowych karabinów. 
Nowy minister wojny nazywa się Bron- 
sart v. Schellendorff. Chodzą pogłoski, 
że i minister marynarki v. Stosch po^ 
się wkrótce do dymisyi.

— W Baden-Baden umarł sławny

przyjazna Kościołowi, przyjmuje proje­
ktu rządowe, kuje ustawy, ścieśniając 
wolność religijną/ wyrzuca z konstytu- 
cyi trzy znane artykuły7 i dzieło zni­
szczenia ukończone. Papież, Biskupi, 
duchowieństwo i lud jednozgodnie pro­
testują przeciw gwałtownemu zerwaniu 
z przeszłością; Biskupi oświadczają w 
zbiorowym okólniku, że Kościół katoli­
cki w Prusach musi upaść, gdyby się 
udało wymusić posłuszeństwo dla świe­
żych ustaw — i protest swój stwierdza­
ją dostojnicy kościelni męczeństwem, 
bo wolą pójść za kratę więzienną lub 
na wygnanie, aniżeli przyłożyć rękę do 
wykonania i przeprowadzenia zgubnych 
ustaw. Od przyjęcia konstytucyi aż do 
wydania ustaw majowych — a więc od 
r. 1849—1873 — przyjętą była maksy­
ma, że Kościół i rząd, to dwa samo 
dzielne, równouprawnione i wzajemnie 
się uzupełniające władze; z początkiem 
ery walki kulturnej dopiero postawiono 
twierdzenie zasadnicze, że Kościół jest 
podwładnym rządu a wolność i swobo­
da jego tylko tak daleko sięga, jak 
rząd na to zezwoli.

Być może, że rząd pruski w obecnym 
składzie nie jest wrogim Kościołowi, 
ale Stolica Apostolska musi się liczyć 
z przyszłością, musi być na to przyspo­
sobioną. że powstać może kiedyś rząd 
wręcz antireligijny, który wyzyska u- 
stawy majowe w celach destruktywnych

wizytatorstw7em”,
3, ormiańskich 4j
4, Kościołów7 w

15 dekanatach z 
ty się katolickich

parafiach łacińskich
znajduje się 84 parafialnych a 70 filial 
nycb i kaplic; w7 parafiach zaś ormiań­
skich 44 parafialnych a 4 filialne. Ra­
zem zaś wszystkich: łacińskich i ormiań­
skich parafialnych i filialnych 202.

5, Przestrzeń dyecezyi jest olbrzymia, 
a mianowicie dyecezya obejmuje 11 gu- 
bernii, czyli 14 tysięcy mil kwadrato­
wych.

6, Liczba duchowieństwa: 85 łacinni- 
ków. 61 Ormian; razem księży 146.

7, Liczba wyznawców, czyli liczba 
ludności rozsianej na tej wielkiej prze-, 
strzeni, wynosi 226,000 głów, w liczbie 
których według “Rubryceli” liczy się 
153,000 Niemców, 41,000 Polaków i 
Czechów, po większej części żołnierzy, 
21,000 Ormian, 5500 Gruzinów i 5500 
innych różnych narodowości.

Azya. Hunter, protestant, pisze, że 
katolicyzm w ludy ach tak się wzmaga, 
iż np. w latach 1878, 1879 i 1880 w je­
dnej tylko prowincyi Pondichery o- 
chrzcono 50,00C dorosłych ludzi. Tłó- 
maczy on to w następujący sposób: 
“Księża katoliccy wyrzekają się kom­
fortu, jakiego Europejczyk potrzebuje, 
a przyjmują róślinny i wstrzemięźliwy 
tryb życia krajowców, i ztąd też wpływ 
ich sięga głęboko w7 życie społeczne 
gmin, w których przemieszkują. Naj­
ważniejsze misye rozdzielają pomiędzy

Niepokoje w Azyi i Afryce.

Z Armenii nadchodzą groźne dla po­
koju europejskiego doniesienia. Wy­
buchło bowiem powstanie w Armenii, 
mianowicie w okręgu Erzerum. Porta 
nie chce słuchać o zaprowadzeniu re­
form i sądzi, że teroryzmem zdoła 
zamknąć usta nieszczęśliwej ludności 
ormiańskiej. Aresztowały już władze 
tureckie w Erzerum 300 Ormian. W 
mieście odkryli Turcy znaczne zapasy 
broni. Z powodu tego zaprowadzono 
w Erzerum i całym wilajecie stan oblę 
żenią. Rosya daje schronienie na swein 
terytoryum uciekającej ludności i z 
pizyjemnością patrzy na rozwój powsta 
nia w Armenii. W Londynie, Wiedniu 
i Berlinie nie bralr obaw, iżby zawie-

, rucha w Armenii nie wznieciła większe­
go pożaru, któryby następnie zniewolo­
ną była gasić dyplomacya europejska.

I Rosya odkrywa przed Furopa L- 
przez jenerała Skobielewa Teke-Turko- 
mani przypominają sobie dawną swobo­
dę i poczynają podnosić oręż przeciw 
Bwym ciemięzcom. Tekińcy osaczyć 
mieli z wszystkich stron oddział rosyj­
ski pod Geok-Tepe.

Według wiadomości z Azyi, to i An­
glicy będą mieli nowe kłopoty w Afga 
nistanie. W północnej części Afgani­
stanu wybuchnąć miało ogólne powsta­
nie przeciw Abdurrhamanowi hanowi, 
które zajęło całe terytoryum od brze­
gów Arnu Daria aż do granic Beludzi- 
stanu. Głównym wodzem powstańców 
jest namiestnik prowincyi Maimene, 
Schugul Ibrahim han, który nosi się z 
planem utworzenia z północnego Afga 
nistanu osobnego państwa. Szach per 
ski wysłał już wojska sw7e ku granicy 
afgańskiej w obawie, ażeby powstanie 
nie zajęło Persyi.

Większe może jeszcze kłopoty będą 
mieli Anglicy z nowo nabytym Eg.- 
ptem. W Sudanie zapuszcza fałszywy 
prorok coraz szersze zagony i gromi 
wojska wicekróla. Oprócz Sudanu po­
wstała także prowineya Sanbar. Angli­
cy, o ile domyślać się można z tonu 
dzienników londyńskich, zaczynają się 
obawiać, ażeby wypadki w Sudanie i 
Sanaar nie oddziałały szkodliwie na ich 
stanowisko w Egipcie.

swego czasu kanclerz 
Gorczakow.
truto.
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i za pomocą ich Kościół 
szczętu w Prusach zniszczy 
Papież, najłagodniejszy na 
pojednawczego usposobień 
wobec podobnych ’ 
odstąpić od swego: “Non

Polska. Ks. Antoni Fij
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nie może

ssumus

ka

siebie Jezuici 
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którzy mają przepełnione 
alkucie, w Bombaj, Ne- 
Bąngalore. Na niemie- 
:.t vpada zachód (Bom- 
s zaś — i na ich ga- 

i w' hód (Kalkutta).

sażyerami do Ameryki utonął w pobliżu 
Anglii. Uratowało się tylko 6 majtków 
i 10 pasażyerów. — Parowiec Horton 
w drodze z Galvestonu do Sebastopola 
rozbił się w pobliżu Gallipoli. — Paro 
wiec Gloucerter-City w drodze z Bristol 
do New Yorku wpadł na góry lodowe i 
zatonął. Ponad brzegami Anglii zaginę­
ło wiele łodzi rybackich.

_  W Francyi robią socyaliści trochę 
chałasu. W piątek chcieli oni w Pary­
żu założyć wielki mityng na placu in­
walidów, ale polieya rozpędziła tłumy 
i aresztowała przewodników.

_  W Hiszpanii rząd występuje bar­
dzo energicznie przeciw spiskowcom 
“czarnej ręki”. Widu z nich areszto­
wano. Ale i spiskowi grożą zemstą. 
W Xeres chcieli oni wodę w studniach 
zatruć i zniszczyli wicie winnic w oko 
licy miasta.

_  yy Moskwie aresztowano wielu 
podejrzanych. Polieya ze względu na 
nadchodzącą koronaeyą cara jest bar 
dzo ostrożna. ~- Ugoda Rosyi z Ojcem 
św. tak daleko już postąpiła, że na 15 
bm. nowych 12 biskupów dla Polski 
mają być mianowani..

wski i petersburgski, umari Feters 
burgu 11 zm. Należał on także do prze­
śladowanych i był skazanym na wygna­
nie do Krymu, bo oświadczył, że nie 
chce brać na swoje sumienie zmoskwi- 
czenia religii katolickiej. Później jednak 
został ułaskawionym i do godności przy­
wróconym. Metropolita ten witał w r. 
1876 cesarza Franciszka Józefa w Pe 
tersburgu przemową polską.

Rosya. Wyszła w Saratowie rubry- 
cela na rok bieżący 1883 dla dyecezyi 
tyraspolskiej i w tych dniach rozesłaną 
została do przełożonych w parafiach. 
“Rubrycela” obejmuje 177 stronic i 
dzieli sie na trzy części: Pierwsza część, 
kalendarz po łacinie, z wykazem świąt 
i modlitw po łacinie i po niemiecku, 
druga część jest powtórzeniem pier­
wszej, tylko w języku rosyjskim; trze­
cia część fiizywa się “Katalogiem du 
chowieństwa i kościołów” w dyecezyi 
tyraspolskiej, także w języku rosyjskim. 
Ta trzecia część jest najważniejszą dla 
tego, że zawiera właściwie statystykę 
stanu dyecezyi. Jest to więc mateijał 
dla przyszłości, dla historyi. Część ta 
obejmuje: 1, władze duchowne; 2, stan

— Na zachód ki Jordanu żyje po 
kolenie katolickich Arabów. Przed wie­
lu laty zabrali tamtejsi Arabowie mło­
dego włoskiego księdza do niewoli, któ­
ry sobie zdobył w krótkim czasie wśród 
dzikich synów pustyni wielki mir i po­
wagę i który ich wszystkich następnie 
ochrzcił w wierze katolickiej i do tego 
czasu pomiędzy nimi przebywa.

Ciwbrię, rozbity niebawno parowiec 
niemiecki, zwiedził na dnie morza pe­
wien nurek z Cuxhaven, który ze zgrozą 
opowiada szczegóły tych oględzin. Na 
wstępie oświadczył ten człowiek, że ani za 
1000 talarów nie podjąłby się drugi raz 
zwiedzenia tego statku, tyle tam widział 
okropności. Według obliczenia jego 
znajduje się jeszcze do 300 trupów7 w o 
kręcie. Widział tam między innemi ko­
bietę z dzieckiem na ręku i szeroko roz 
twartemi oczyma, które zdają się wzywać 
pomocy. Widział grupę trzech mężczyzn, 
oplecionych wzajemnym uściskiem. Zda- 
je się, że nieszczęśliwi ci ludzie nie cier 
pieli długo, ale też walka ich ze śmiercią 
była straszliwa, gdyż kilka osób ma w 
ręku całe pęki włosów. Ruch, sprawio­
ny zanurzaniem się nurka w wodzie, u- 
dzielał się także trupom, tak iż zdawało 
się, że są to żyjące istoty.

Salonowy wagon dla ryb. Profesor 
S. F. Bairol, rządowy komisarz dla ry­
bołówstwa, w Stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki, który się już od 
kilkunastu lat zarybianiem amerykań­
skich stawów, jeziór i rzek — zajmuje, 
kazał zbudować, podług własnego po­
mysłu wagon kolejowy do transporto­
wania żywych ryb, ponieważ w zwy­
czajnych wagonach ryby, do rozpłodu 
przeznaczone, po większej części podczas 
podróży zniszczeniu ulegały. “Pensilva- 
nia”, tak nazywa się ów rybi wagon, 
podobny jest na zewnątrz zupełnie do 
wagonów zwyczajnych osobowych i tyl­
ko złotemi literami na nim umieszczo­
ny napis: “United States-Fish-Commi- 
ssion” oku podpada. Pierwszy mały 
przedział, po wejściu głównemi drzwia­
mi, jest dla bióra przeznaczony i z 
wszelkim komfortem urządzony. W dru­
gim przedziale są po obu stronach bo­
cznych 30 stóp długie rezerwoary wo­
dne umieszczone, ważkim gankiem prze­
dzielone i tak urządzone, że temperatu­
ra wody w nich podług upodobania u- 
trzyijianą być może. Za tą częścią wa­
gonu znajduje się sypialnia dla 4 osób, 
itd. Pierwszy transport rybi, który no­
wemu temu wagonowi powierzony zo­
stał, składał się z 10,000 karpi, które 
wszystkie żywo z New Yorku do Wa- 
shingtonu przybyły.

Zwracamy uwagę czytającego na o- 
głoszenie Frederiksen Hansen i Drum- 
mond i na zawiadomienie o ekskursyi 
do ich gruntów. O ile nam wiadomo, 
grunta te są dobre.
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Prenumerata roczna “

« “ do Europy-.......... . 2 50
(( « do Ameryki połudn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 3 miesiące.............................. $3 00
« «< “ za 6 miesięcy............................... 6 w
« « “ za jeden roK.............................. 10 00
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przód. Jeżeli nie są zbyt długie, kosztu!ą 50 
centów za jeden rae, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech‘płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

Panowie abonenci raczą adresy <we 
wyraźnie podawać, przy zmianie* pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać, 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
angielsku napisać swego adresu, niech się z tem 
uda do takiego, co umie.

Kto żada od nas odpowiedzi na koresponden­
cją swoią, tego prosimy aby w liście swoitn do- 

* łożył poststamp 3-centowy
Wszelkie listy, pieniądze, korespondeneye 

muszą b yć adresowane:
GAZETA KATOLICKA

606 Noble str. CHICAGO, ILI».

ale zawsze koniecznego pojednania, 1 tronu skorzystali z chwili i ich I 
dla dobra narodów i ku chwale zwolennicy śmielej wystąpili.'
Stolicy św. Z porządku rzeczy 
wynika istnienie i konieczność Ko­
ścioła 4 Papiestwa. Dla państw 
est niepodobieństwem żyć w cią­

giem rozdwojeniu z władzą du­
chowną, bo nie można stłumić po­
czucia religijnego narodów. O 
tem prawie koniecznem, które się 
rozwija i utrzymuje mimo przeo­
brażeń czysto ludzkich urządzeń, 
Włochy zapomniały, nie uznały 
go i zdradziły. Leon XIII posta­
wił je we właściwem świetle w 
ciągu ubiegłego roku z tą delika­
tnością postępowania i z tą stało-

Wprawdzie książę Napoleon za 
swój manifest dostał się do więzie­
nia, ale manifest ten przynajmniej 
odsłonił groźne położenie wewnę­
trzne Francyi. Powiadają, że re-

Unici na Podlasiu.

Czwartek, iSgu Marca, 1883.

ścią umysłu, które cechują jego 
rządy. 9

Któż tego dziś nie widzi, że 
Włochy, postawione między pań­
stwami zagranicznemi i papie 
stwem, narażone są na niebezpie­
czeństwo zgniecenia^ jakoby mię­
dzy dwoma siłami, które się do 
siebie zbliżają i ze sobą łączą. Za-

^-jedynie Od W łoch uniknąć

mblika francuska zawdzięcza swć1 
stnienie głównie księciu Bismar- 
cowi. Mąż ten stanu jakby wie­
dział, że w republice spółzawo- 
dniczyć z sobą będą stronnictwa i 
osobistości, a przez to Francya nie 
będzie groźną na zewnątrz, a w 
szczególności nie będzie niebezpie­
czną dla Niemiec. Ale stan taki 
staje się coraz niebezpieczniejszym 
dla samej Francyi, i otóż nastaje 
przesilenie republiki. Przyczynia 
się do tego wniosek postawiony w 
parlamencie: aby wydalić z kraju 
wszystkich członków dawniej pa­
nujących rodzin francuskich. Opi­
nia publiczna sprzeciwia się je­

W sprawie Unitów na Podlasiu 
donoszą z Warszawy do “Kur. 
Pozn.” co następuje:

“Na Podlasiu pom iędzy ludnością 
unicką zjawił się niedawno ksiądz 
unicki, nikomu nie znany, który 
udzielił sakramentu chrztu 3000 
dzieciom i wiele małżeństw pobło­
gosławił, a następnie w\ dalił się i 
przez v ładze śledzony, ścigany, 
wykryty nie został. W sferach 
rządowych wielkie to zrobiło wra­
żenie i nie mniejsze ale radosne w 
sferach katolików, jako nowy do­
wód żywotności Kościoła i ducha
poświęć ;iia. któr-
nim oby 
księży, i

wia,

Królestwo polskie.

Z Warszawy piszą: Jenerał-guberna- 
tor Albedyński mocno jest chory; poddać

się zawsze w 
lanie się takich

się widział zmuszonym bolesnej opera- 
cyi, która siły jego wycieńczyła. Chodzi 
pogłoska, że Albedyński usunie się od 
sprawowania urzędu, nawet, gdyby po­
wrócił do zdrowia, w miejsce jego prze­
znaczono przynajmniej, jak wieść war­
szawska niesie, jenerała Kostandę, do­
brze tu i z dobrej strony publiczności na­
szej znanego. Inna pogłoska zapowiada­
ła, że w razie niebezpieczeństwa wojny, 
obejmie stanowisko jenerał-gubernatora 
i komenderującego wojskiem Ignatiew 
— lub Todtleben. O tym jednak osta­
tnim, bawiącym w Meranie, mowy być 
nie może, stan zdrowia jego bowiem nie 
zdaje się zapowiadać, by powrócić mógł 
do sił. Nominacyi znów hr. Ignatiewa 
zaprzeczono z Petersburga.

imaicie przebranych, oc
czasu do czasu się ponawia i luc 
ich z wdzięcznością i entuzyazmem

kraju i wprowadzono w nich język pol­
ski jako urzędowy.

—W celu postawienia pomnika dla puł- 
kownika-szewca Kilińskiego, utworzył
się we Lwowie komitet z grona ręko- : 
dzielników, młodzieży wszelkich zawo­
dów i reprezentantów dziennikarstwa. 
Nie chcąc w niczem tamy kłaść skład­
kom na pomnik Mickiewicza, komitet 
powyższy odniesie się do kiaju dopiero 
po urzeczywistnieniu projektu pomnika 
dla Mickiewicza. Już teraz atoli klasa 
rękodzielnicza chce zebrać fundusz na 
pomnik Kilińskiego za pomocą tygodnio­
wych składek centowych. Piękna to 
myśl, godna wszelkiego poparcia. We 
Lwowie akcya komitetu rozpocznie się w 
najbliższej przyszłości odczytem, który 
zapozna ze życiem znakomitego patrjoty. 
Na czele komitetu stanęli: pp. Piotr

Ktokolwiekbędź będzie, jest dla krajua*junt lak* 

prawie obojętnem; organizm bowiem rzą­
du rosyjskiego a w nim stanowisko jene-

Gross poseł, Głodziński i NiemczynO' 
wski. Korporacye rękodzielnicze biorą 
w tej sprawie gorliwy udział a młodzież 
akademicka, handlowa i rękodzielnicza

Polacy w Anglii.

Siad polskości na ziemi angielskiej 
jest widoczny; osiedleni tam wychodźcy 
pojmując, że jednostki odpadłe od naro­
dowego korzenia, giną bez śladu jeśli 
nie połączą się węzłem wspólnej instytu- 
cyi, zaraz w początkach przybycia posta­
rali się o założenie “Towarzystwa litera 
ckiego przyjaciół Polski”, które po dziś 
dzień istnieje pod tą nazwą. Założone 
było w r. 1832, a dnia 25 lutego r. z. ob­
chodziło 50-tą rocznicę swego istnienia. 
Sekretarzem i duszą tego Towarzystwa 
jest od lat już wielu major Karól Szub 
czewski, czuwający nad jego bytem z 
bezgranicznem poświęceniem. Początko­
wym celem założeniem “Towarzystwa li- 

, terackiego przyjaciół Polski” było pod- 
• trzymywanie współczucia publiczności 
- angielskiej i rozkrzewianie odnośnych

Kwesty a rzymska,

Rok 1882 zaznaczył kartę pełną 
chwały w historyi Stolicy św. w 
dziewiętnastym stuleciu. W tym 
krótkim przeciągu czasu umiało 
Papiestwo w skutek swej cudo­
wnej siły przyciągającej i dzięki 
niezwykłej mądrości Leona XIII 
wywrzeć wpływ potężny i trwały 
na różne rządy europejskie, które 
się skupiły około niego, aby je 
uczcić, uznać jego urok nieprze­
party i wezwać na pomoc jego nie 
przebrane zasoby. Papiestwo jest 
dziś jakoby biegunem moralnym, 
do którego jako magnes niespo­
kojny zwracają się narody. Rzym 
stał się na nowo miejscem zebrania 
dla mocarstw. Jedyna Belgia trwa 
w swem odosobnieniu; błąd jej 
mniej daje się wytłómaczyć, gdyż 
jest świeży. Inne rządy, przyci- 
śnione koniecznością lub ujęte- o- 
twartem i szlachetnem postępowa­
niem Leona XIII, spieszą zawią­
zać na nowo stosunki z Papiestwem. 
Jest to jedno ze zjawisk najbar­
dziej pocieszających, widok rzą­
dów nie dawno najnieprzyjaźniej- 
szych. jako to: Francy i,Rosy i. Prus i Augili, ugmającycn się prżeu rą 
najwyższą-potęgą. To papiestwo, 
któremu już dzwoniono na po­
grzeb i zapowiadano ostateczny u- 
padek, świeci w tej chwili bla­
skiem jaśniejszym, jak dawniej, 
panując nad światem z wysokości 
swej wielkości moralnej, jako o- 
gnisko jego środkowe i pierwsza 
potęga międzynarodowa.

Włochy urzędowe nie przewi­
działy tego biegu wypadków; w 
niepcjętem' zaślepieniu sądziły, że 
będą mogły wziąść spadek po Rzy­
mie 1’apieżów i zająć w pewnej 
mierze jego miejsce w społeczeń­
stwie nowoczesnem. Była to 
mrzonka nie podobna do urzeczy­
wistnienia, zapomnienie praw hi­
storycznych i boskich. Nastąpiło 
rozczarowanie prędkie, zupełne, 
nieuniknione. Poruszenie kwestyi 
rzymskiej, która zajmuje najbez­
stronniej sze umysły i najbardziej 
poważane rządy; proces Martinuc- 
cego, którego najmniej złym skut­
kiem było, że stał się powodem 
zasłużonej nauczki dla minister­
stwa; sprawa odwiedzin cesarza 
I ranciszka Jozefa, która na nowo 
uwydatniła niezmierną wyższość 
Watykanu nad Consultą; niepo­
wodzenia dyplomacji włoskiej w 
polityce zagranicznej, jej upoko­
rzenia i gorzkie zawody: cały ten 
obraz wypadków roku 1882 poka­
zuje dostatecznie, że rząd włoski 
za każdym razem popada w coraz 
zupełniejsze osamotnienie. W głę­
bi serc najwierniejszych rządowi 
budzą się piekące zgryzoty sumie-

zagrażającego sobie losu, porzuca­
jąc niebezpieczne i zgubne sąsiedz­
two. Lecz to nie wszystko. Rok 
ubiegły zdaje się zapowiadać dla 
Papiestwa brzask lepszej jeszcze 
przyszłości. To, co się przedsta­
wia naszym oczom, jest tylko kieł­
kowaniem płodnego nasienia, któ­
re Leon XIII rzucił podczas swych 
rządów, pełnych zarazem boleści i 
pociechy. To są dopiero początki, 
nie nastąpił jeszcze dalszy rozwój 
nieustannej pracy Papiestwa. Leon 
XIII wyszukał, dzięki swej wy­
trwałości, podstawy do ostatniego 
rozwiązania trudności; rzucił z nie­
zrównaną mądrością fundamenta 
zupełnego pokoju, którego widzi­
my dopiero pierwsze promyki. Na 
tem właśnie polega cecha odróżnia­
jąca ubiegłego roku, on odsłonił 
jakoby przedsionek gmachu, z któ­
rego widać niewyraźnie zadziwia­
jący przepych wnętrza.

Znaczenie Papiestwa coraz się 
będzie powiększało. Stoimy na 
progu nowej epoki, w której wszy­
stkie kwestye polityczne grożą po­
wikłaniem z kwestyą religijną. 
Wszędzie, we wszystkich krajach, 
we wszystkich kwesty ach i wszy­
stkich zagadnieniach, które zajmu-1 TT-ttW.j vn inc* 
działanie wpływów moralnych, 
spotyka się Kościół i widać potrze­
bę Papiestwa. Papiestwo podej- 
mie na nowo swój tryumfalny po­
chód do serc narodów, podczas 
gdy Włochy, coraz bardziej upo­
karzane i upadające na znaczeniu, 
nie przestaną się szamotać pod 
nieznośnym naciskiem fałszywego 
położenia. Nic innego ich nie wy­
bawi, jak naprawienie krzywd, 
przez prawo i przez konieczność

^rłnuycii doznałoby kary wygna­
nia, częścią iż wygnani swobodniej 
mogliby z zagranicy agitować niż 
w kraju pod dozorem rządu. W 
Anglii panuje zdanie, że jeśli re­
publika francuska nie może istnieć 
bez takich środków, jak proskry- 
pcya obywateli własnych, w takim 
razie możność dalszego jej istnie­
nia maleje z dniem każdym.

Korespondent paryski do ‘‘Wie­
ner Allg. Ztg.” taki maluje stan 
rzeczy we Francyi: Rzeczpospo­
lita francuska jest w trudnem po­
łożeniu; potrzeba to przyznać bez 
złudzeń. Jedni mogą się z tego 
cieszyć, drudzy mogą żałować te- 

■ go, fakt pozostanie niezbitym. 
- Rzeczpospolita nie ma już większo­

ści w kraju, a niektórzy twierdzą, 
- że jej nawet nigdy nie miała. Ro- 
■ botnicy, dla których teraźniejsza 
t “trzecia” republika nic nie zrobiła, 
■ są z jednej strony socyalistami i 

komunardami, z drugiej monarchi- 
cznymi katolikami. Świat han- 

: dlowy i przemysłowy już zniechę- 
t eony do obecnych rządów, a wiel- 
• cy finansiści nigdy nie czuli wiel­

kiego pociągu do rzeczypospolitej; 
arystokracya jest w obozie monar- 

> chicznym, armia wykona posłusznie 
rozkazy każdej władzy. — Lecz 

• rzeczpospolita nie może także od-

przyj mu je;
przewóz *

Sprawa

r ukrywać i

nie jest zatem
jak to mylnie głoszą władze rosyj­
skie i w swoich pismach i przez
aj entó w dypl om a tycznych 
twioną w du. -hu r< *syjskim.
liśmy w tyc 
dowód, wyk 
wość całej a

czasach now'

zała- 
Mie- 
tego

rał-gubernatora jest takie, że pomódz 
może indywiduom, ale w niczem sprawie 
kraju. O możności zaszkodzenia nie mó­
wię, bo niestety każdemu w każdem sta­
nowisku jest tO dailcm, a janorał—oniRor- 
natorom naturalnie łatwiej to’ przycho­
dzi, niż komukolwiekbądź.

W dalszym ciągu sprawy wykładu li­
teratury polskiej na uniwersytecie war­
szawskim, zapisać winienem następne 

j zajście: Jak donosiłem, zażegnano wy­

azujący nadto wadli- 
1 Au Kracy i państwa

— gdy dwi. 
jest gubernat 
natora inac

wyższe władze, to 
a i jenerał-guber- 

j ua jedną i tą samą
sprawę się zapatrują a władzom 
wyższym w Petersburgu odmienne 
co do niej składają raporty. Nie­
dawno gub* matur siedlecki Mo- 
skwin, któr? na dziele tępienia 
unii budował zasługi swoje u rzą­
du, zdał był raport ministrowi, co
do unii, że rzecz j 
zupełnie uciszoną.

st już prawie 
i że tylko wy-

razu jej przeciwnicy bo-

wymagane. ( Wiad. Koś.)

Przesilenie republiki francuskiej.

Wewnętrzne położenie we Fran­
cyi jest wedle wszelkich doniesień, 
bardzo niepokojące. Lękają się
wszyscy czegoś, a Europa pyta, co 
to będzie? Rząd francuskiej rze­
czypospolitej jest bezradny, ulega 
stronniczym prądom; stronnictwa 
ścierają się między sobą o zasady, 
walczą tu czerwoni i umiarkowa­
ni republikanie, komunardzi i so- 
cyaliści, by na swojem postawić,— 
a razem spierają się z monarchista- 

j mi tj. rojalistami i bonapartystami. 
Wśród republikańskich stronnictw 
koryfeusze czyli przewódzcy nie 
zawsze są ludźmi czystych rąk, 
nie mają zawsze zasady przed o- 
czyma, ale powodują się często wi­
dokami osobistemi. Sam nieda­
wno zmarły Gambetta nie jest 
wolny od podejrzenia i zarzutu, że 
miał własny interes głównie na 
celu, bo nie miał dawniej majątku, 
a później szafował ogromnemi su-

wiem nie są zgodni i nie mają czło­
wieka, któryby miał dość śmiałości, 
energii i znaczenia, aby wykonać 
zamach stanu. Jest jednak kom- 

ibinacya. “Jak w 1830 r. mówio­
no o tronie otoczonym republikań- 
skiemi instytucyami, tak dziś po­
trzeba rzeczpospolitą uposażyć mo- 
narchiczną instytucyą”. Rzecz­
pospolita może istnieć dalej, ale na 
jej czele musi stanąć książę d’Au- 
male (z domu Orleans). Myśl 
zrobienia go prezydentem ma pe­
wne uprawnienie i datuje się je­
szcze od zgromadzenia narodowe­
go w Wersalu. które obradowało 
nad organicznemi prawami dla o- 
becnej konstytucyi. Odbywały 
się pomiędzy stronnictwami pou­
fne obrady, od których tylko Bo- 
napartyści byli wykluczeni. Byli 
zaś Orleańscy i Republikanie. 
Wtedy z republikanów p. Ricard 
złożył w imieniu swych kolegów 
następujące oświadczenie: “Ró­
żnica w naszych zapatrywaniach 
głównie na tern polega, że wy chce-

mami, jak^ mówią, żeby dopiąć
nia i zarazem bolesne przeczucia, swoich osobistych .celów. 
Państwa, które zawiązały na nowo

Admi-

tradycyjne stosunki ze Stolicą św., 
opasały w skutel^wego kroku że­
lazną obręczą Włochy urzędowe, 
która grozi im zaduszeniem wśród 
srogiego osamotnienia. — Prawa 
boskie i ludzkie zuchwale zdradza­
ne i przekraczane mszczą się teraz ;

nistracya kraju rozpręża się w ten 
sposób, finanse się zachwiewają, 
przemysł upada, w wojsku kar-
ność znika. Naród francuski jest 
prawie cały katolicki, ale religię 
wśród niego podkopują tajne sto­
warzyszenia wolnomularskie, usi­
łujące kościół chrzęściański obalić,

nie można postępotyać przeciw po- tudzież zasady ateistyczne socyali- 
rządkowi rzeczy, ustanowionemu stów i komunistów, których wyni- 
od Boga. Otóż porządek rzeczy kiem są powtarzające się często 
jest taki, że narody potrzebują 
Kościoła, że Papiestwo, zapozna-
wane w chwilach szału i uniesienia, 
pozostaje naturalnym sprzymie­
rzeńcem rządów i ich najsilniejszą 
podporą; że mimo przemijających 
niesnasek i nieporozumień wybija 
nareszcie godzina późnego czasem,

zaburzenia w różnych miejscowo­
ściach. Lud więc zauiepokajasię; 
urok republiki niknie. Wśród tak 
smutnego stanu głoszą, że we 
Francyi nastąpi albo anarchia 
(bezrząd) albo dyktator.

Nie było trzeba jak tylko śmier-

cie dziedzicznego, my obieralnego 
prezydenta. Ponieważ jesteśmy 
przekonani, że większość kraju stoi 
po naszej stronie, żądam, abyście 
się zgodzili na prośbę podług na­
szego poglądu; gdyby się takowa 
nie udała, my lojalnie prześlibyśmy 
na waszą stronę, i nie uważaliby­
śmy za nieszczęście, gdybyśmy 
musieli postawić na czele kraju, 
księcia z domu orleańskiego”. Ta­
ka chwila właśnie się zbliżyła, 
organizacya teraźniejsza nie utrzy­
ma się długo: zawdzięcza ona byt 
swój głównie cnotom obywatel­
skim prezydenta Grevy, ale po 
nim może tylko książę d’Aumale 

'nastąpić. On niósł trójkolorową 
chorągiew na polu bitew i może 
rzeczpospolitą lojalnie i uczciwie 
rządzić. Poprowadzi Francyę od 
siedmioletniej do dożywotnej pre­
zydentury, która z biegiem czasu 
zmienić się może w rodzaj mo­
narchii. x

Nie obojętnemi być mogą także

jątkowym sposobem indywidual­
nie się objawia. W skutek takie­
go raportu przyszedł rozkaz do je­
nerał- gubernatora Albedyńskiego, 
żeby resztki tych objawów wy­
znawców unii przemocą koniecznie 
stłumić. Albedyński zdał raport 
przeciwny, utrzymując, że mylne 
jest sprawozdanie Moskwina, że 
ani liczbą, ani energią wyznawców 
unici nie są słabsi, jak byli po­
przednio. Dowody zaś tego są 
nader liczne. Stanowisko guber­
natora Moskwina jest skutkiem 
tego oaruzo zachwiane, powsze- 
chnie nawet głoszą, że nareszcie u- 
suniętym on zostanie od służby, 
czego bez wyjątku cała gubernia 
mocno pragnie. Jeden z naszych 
księży, ritus latini, padł niedawną, 
ofiarą gorliwości swojej w sprawie 
•unitów. Jest nim stary ksiądz 
Wyrzykowski, wikaryusz przy ko­
ściele św. Barbary w Warszawie. 
Udzielał on sakramentów świętych I 
chrztu,'spowiedzi, małżeństwa uni­
tom, tajemnie się do niego zgłasza­
jącym. Władze rządowe na Pod­
lasiu zwróciły uwagę na to, że 
częściej niż poprzednio Rusini u- 
dawali się do Warszawy, tudzież, 
że wzywani do przynoszenia dzieci 
do chrztu do popów schizmaty- 
ckich, oświadczali, że dzieci już są 
ochrzcone. Rzucało to podejrze­
nie na Warszawę i dało pierwszą 
poszlakę, chociaż wiadomo było 
powszechnie, że po pierwszych 
prześladowaniach unii włościanie 
w domu sami dzieci chrzcili. Lat 
parę rzecz była tajemnicą. Tajna 
polieya wskazała nareszcie ks. Wy­
rzykowskiego, prokurator nie u- 
iważał za rzecz możliwą oddanie 
księdza pod sąd, nie tylko bowiem 
rzecz byłaby nabrała rozgłosu, ale 
w akcie oskarżenia nie możnaby 
było odwołać się do wyraźnych

buch niechęci młodzieży tem, że na pier­
wszą godzinę wykładu p. Wierzbowski 
podał się z,a chorego. Na następną godzi­
nę, gdy ta wymówka służyć nie mogła, 
zebrano się licznie. Po rozpoczęciu kur­
su, jeden z młodzieży odezwał się głośno: 
Wielka też to podłość dla Polaka, wy­
kładać literaturę polską po rusku. P. ku­
rator Apuchtin, który widać krążył w po­
bliżu, wszedł na salę i zażądał od przyto­
mnych, by mu wskazano, kto te słowa 
powiedział. W miejsce odpowiedzi wszy­
scy wyszli hhrmem. Tu w Ameryce te­
legramy rozniosły wiadomość, że wielu 
studentów zostało aresztowanych za bunt.

— Prawie równocześnie ze zgonem śp. 
Szujskiego, dochodzi wiadomość z War­
szawy, że tam dnia 10 zm. zmarł W. A. 
Maciejowski, były profesor uniwersytetu 
warszawskiego, autor wielu dzieł na po­
lu prawodawstwa, człowiek głębokiej na­
uki i wytrwałej pracy. Urodzony r. 1793, 
po ukończeniu nauk na uniwersytetach w 
Krakowie, Berlinie, Wrocławiu i Getyn­
dze, został profesorem w Warszawie. Z 
prac jego licznych największy rozgłos 
znalazło czterotomowe dzieło “Historya 
prawodawstw słowiańskich”; dalej “Pol­
ska aż do pierwszej połowy XVII wieku 
pod względem obyczajów i zwyczajów,” 
“Pierwotne dzieje Polski i Litwy” itd. 
Oprócz tego pozostawił wiele prac pra­
wie ukończonych.

Galicy a.
Pogrzeb ś. p. Józefa Szujskiego był 

wspaniałą manifestacyą i hołdem odda­
nym jego patryotyzmowi. Kilkanaście 
tysięcy ludzi rozmaitych stanów i zawo­
dów wzięło udział w pogrzebowym po­
chodzie. Gdy zebrało się liczne ducho- 

1 wieństwo, ks. biskup Dunajewski poświę­
cił ciało i trumnę w domu. Prezes Aka­
demii umiejętności dr. Majer przemówił 
drżącym od wzruszenia głosem, składając 
w imieniu Akademii srebrny wieniec. 
Pożegnał śp. Szujskiego jako towarzysza 
pracy wytrwałego i gorliwego, jako przy­
jaciela wiernego, jako sekretarza i ozdo­
bę Akademii, i wyraził głęboki żal całe 
go narodu, dla którego zmarły w krót­
kim czasie tyle zdziałał i tyle jeszcze o- 
biecywał. Zniesiono potem trumnę, któ­
rą na swych ramionach ponieśli prezesi 
obu stowarzyszeń akademickich i czterej 
inni studenci uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Sznury całunu ponieśli: rektor uni­
wersytetu jagiellońskiego ks. dr. Pelczar, 
prorektor uniwersytetu lwowskiego Pię­
tak, marszałek krajowy dr. Zyblikiewicz, 
prezes akademii dr. Majer, prezydent 
miasta dr. Weigel i poseł Chrzanowski. 
Pochód rozpoczął oddział straży ognio 
wej z muzyką, za którym postępowali 
uczniowie trzech gimnazyów i wszystkich 
szkół miejskich, następnie niesiono około 
60 wieńców, jako to: Akademii, senatu 
uniwersyteckiego, miasta, wydziału kra­
jowego, redakcyi, od Polaków warsza­
wskich i z zabranych prowincyi itd. Stu 
denci uniwersytetu tworzyli szpaler po 
obu stronach orszaku. Ulice były tak 
przepełnione, że pochód musiał się co । 
chwila zatrzymywać. Na cmentarz wnie- : 
śli trumnę profesorowie uniwersytetu, t 
koledzy zmarłego. Nad grobem po od-

ci Gambetty, aby pretendenci do I rada.

doniesienia, że bankier^ie pa­
ryscy z Rotszyldem na czele, pra­
cują dla sprawy monarchicznej, bo 
— interes osobisty ważną odgry­
wa rolę. Mówią nawet, że u Rot- 
szylda odbyta się w tym celu na-

paragrafów ptawa. Skazano za­
tem drogą admii.Siiacyjną księdza 
Wyrzykowskiego i wywieziono go 
na mieszkanie do Woroneża.

Takie to u nas jest znaczenie są­
downictwa — używa się go lub 
nie, jak jest wygodniej rządowi. 
Jeżeli rząd uznaje czyn jaki zai 
przestępny, a prawo nie uznaje 
winy i nie dopuszcza kary, rząd 
karę drogą administracyjną wy­
mierza. Wymówka, że w spra­
wach politycznych wyjątkowym 
sposobem mogą być użyte środki 
administracyjne, na sposób upo­
ważniający rząd pruski do działa­
nia, tam, gdzie stan małego oblę­
żenia został ogłoszonym, nie mógł­
by tu być zastosowanym, bo prze­
winienie księdza Wyrzykowskie­
go z kwestyą przestępstw polity­
cznych nie ma nic wspólnego; ale 
oni też nie potrzebują szukać wy­
mówek. Opinia Europy jest im 
obojętną, a sumienie ich dosyć jest ।
r<“ozluźnione, by ich przed swój try-

1 bunał wzywało”.

śpiewaniu hymnów religijnych pierwszy 
- przemawiał profesor hr. Tarnowski, cha- 
> rakteryzując silne uczucie wiary, jakie 

śp. Józef Szujski wlał w swoje utwory 
poetyczne, i podnosząc, że prawdy histo 
ryczne, jakie zebrał śp. Szujski, stać się 
mogą podstawą do zdrowej polityki, bo 
miał on jeden jedyny celtj. dobro i przy­
szłość Polski. — Potem przemawiał pan 
Piętak imieniem uniwersytetu lwowskie 
go, a w końcu p. Siekierzyński student 
wydziału filozoficznego, żegnając zmarłe­
go w imieniu młodzieży. — Już ciemność 
zaległa, kiedy się skończył obrzęd i cała 
zgromadzona publiczność żegnała zwłoki 
zasłużonego męża.

— Ukonstytuował się we Lwowie ko­
mitet lokalny Rady zawiadowczej kolei 
żelaznej Lwowsko-Czerniowecko Jaskiej, 
wybierając p. Oktawa Pietruskiego prze­
wodniczącym, a p. Aleksandra Jasińskie­
go zastępcą przewodniczącego. Językiem 
urzędowym komitetu jest język polski. 
Komitet ten urzęduje na podstawie in 
strukcyi prowizorycznej, zatwierdzonej 
przez ministra handlu, a posiedzienie je­
go odbywać się będą co tydzień. — Ko 
lej Czorniowiecka jest więc pierwsza i o- 
becnie jedyna, która uczyniła częściowo 
zadość życzeniom, tylokrotnie w sejmie 
i przez opinię publiczną wypowiedzia­
nym: aby zarządy kolei przeniesiono do

projektowi temu użyczy najgorętszego 
poparcia.

— Idąc za przykładem WKs. Poznań­
skiego, gdzie Kółka rólnicze tak zbawien­
ne owoce wydały, wprowadzono je i w 
Galwyii zamieniając dnia 3 maja 1882 
towarzystwa “Oświaty i Pracy” na towa­
rzystwo “Kółek rólniczych włościań­
skich”. — Cel tego Towarzystwa jest: 
Podniesienie rolnictwa i przemysłu do­
mowego we wszystkich gałęziach, i sta­
ranie o umoralnienie ludu. Środki do 
tego: Ustne pouczanie ludu o rolnictwie 
i przemyśle przez wędrownych nauczycie­
li. Nabywanie dla Kółek nasion, ma­
szyn i narzędzi rolniczych. Zakładanie 
sklepików wiejskich. Niemniej przy 
każdem Kółku ma być założoną bibliote­
czka i czytelnia. — Ustrój towarzystwa: 
Naczelną kontrolę wykonuje gal. Towa­
rzystwo gospodarskie, z którem porozu­
miewa się centralny Zarząd Kółek. Skład 
jego obecny jest następujący: Prezes p. 
Bolesław Augustynowicz, wiceprezes p. 
Albert Wilczyński, sekretarz dr. Dulęba, 
tegoż zastępca p. Aleksander Vogel, a 
skarbnik p. Mikołaj Epstein. Zarząd 
centralny mianuje delegatów dla okolic 
takich, w których zawiązanie Kółka oka­
zuje się korzystnem. Jeżeli się znajdzie 
sześciu gospodarzy pragnących Kółko za 
wiązać, wtedy delegat ma tylko kontrolę 
nad Kółkiem, zaś Kółko wybiera sobie 
sekretarza, i dwóch członków zarządu. — 
Obecnie istnieje 18 Kółek rolniczych.

Wielkie Księztwo Poznańskie.

Kolej górnoszlązka zamierza podobno 
odnogę kolei z Inowrocławia do Montw 
przedłużyć aż do Kruświcy. Przestrzeń 
ta wynosi wprawdzie tylko milę, atoli 
byłoby to wielkiej wagi dla stósun- 
ków ekonomicznych i handlowych owej 
okolicy Księstwa, mianowicie, że kolej 
ta dochodziłaby do Gopła, a zarazem łą­
czyła cukrownią w Kruświcy, największą 

'WJEkSTęsrwitj. —-------r1----———
— W Kalsku, w powiecie między- 

chodzkim, obchodzili w d. 30 z. m. mał­
żonkowie Klemke złote wesele. Otoczeni 
dziećmi i wnukami przybyli jubilaci do 
pięknie udekorowanego kościoła i wysłu­
chali mszy św. odprawionej przez ks. 
Garskiego, proboszcza z Rokitna. Po 
mszy świętej przemówił do jubilatów ks. 
Garske i pobłogosławił parę małżeńską 
stosownie do przepisów rytuału.

— Komisya rugów wyborczych w par- j 
lamencie zakwestyonowała wybór posła 
Colmara, prezesa policyi poznańskiej, 
wybranego w okręgu czarnkowsko-cho 
dzieskim, z powodu agitacyi komisarzy 
obwodowych.

— Emigracya do Ameryki z Poznań­
skiego, pomimo przestróg, nie usta je. 
Znów po kilku tygodniach pauzy wyje­
chało z okolic Poznania dnia 9 lutego 
około 30 osób.

Szlązk.

W sprawie równouprawnienia języko­
wego czytamy w “Gwiazdce Cieszyń­
skiej”: O ile nam wiadomo, sądy powia­
towe w księstwie Cieszyńskiem dotych­
czas o tyle przynajmniej czynią zadość 
rozporządzeniu językowemu dla Szlązka, 
że przyjmują wszystkie pisma polskie. — 
Natomiast skarżą się ludzie ze wszystkich 
stron, że wezwania sądowe przeznaczone 
dla stron dotychczas w wielu sądach wy­
dawane bywają, mimo rozporządzenia, w 
języku niemieckim.

Sąd opawski mimo rozporządzenia nie 
chciał przyjmować pism czeskich. Jedna ।
z gmin podała zażalenie do ministerstwa
sprawiedliwości, i wskutek tego minister 
Prażak wysłał do Opawy radcę sądu wyż­
szego z Berna, pana Maceczka^ ażeby
zbadał postępowanie sądu opawskiego. 
Nie ma wątpienia, że minister nie pozwo­
li na to, aby podwładne sądy drwiły so­
bie po prostu z rozporządzeń ministeryal- 
nych, a inaczej nie można nazwać postę­
powania sądu opawskiego.

— W Cieszynie odbyło się liczne ze­
branie księży katolickich, celem założę 
nia Towarzystwa katolicko-politycznego. 
Obradowano nad statutami.

Prusy Wschodnie i Zachodnie.

Z Chełmna piszą: Podobno z inieya 
tywy głównego stróża opiekuńczego Po­
laków w Prusiech zachodnich wytoczono 
proces tutejszemu Towarzystwu Przemy­
słowemu o “nieprawne urządzanie przed­
stawień teatralnych”. Niewiadomo co 
to ma znaczyć. Statuta Towarzystwa 
Przemysłowego zatwierdzone przez poli- 
cyą zawierają paragraf, że celem dalszego I 
kształcenia swojego członkowie od czasu 
do czasu urządzą przedstawienia teatral­
ne. Każde też przedstawienie odbywało 
się z wiedzą i za pozwoleniem policyi, 
która nawet poprzednio mające być gra­
nem! sztuki przeglądała. Oczywiście cho­
dzi pewnym sferom o to, aby Polacy ni­
gdy nie zapominali, że żyją w państwie 
kulturnem.

wiadomości, — niezadługo jednak rozsze­
rzano granice jego działalności, dołącza­
jąc do niej cel dobroczynny. Wolne 
od stronniczych widoków tak angielskich 
jak polskich, towarzystwo dopomagało 
każdemu nieszczęśliwemu rodakowi rzu­
conemu na ziemię angielską. — Towa­
rzystwo składa się z prezesa i 6 wicepre-

arystokracji angielskiej, z rady i z sekre­
tarza. Pierwszym prezesem był Tomasz 
Campbell, wielki poeta, który w pię­
knym poemacie odmalował ostatnie chwi­
le Kościuszki. Wokoło niego gromadzi­
ły się znakomitości angielskie wszystkich 
obozów. Dzięki zabiegom tego komitetu, 
parlament wyznaczył dla Towarzystwa 
stały zasiłek 10,000 f. sterl. rocznie. O- 
prócz tego powiększały fundusze Towa­
rzystwa ofiary prywatne, dochody z ba­
lów, koncertów, loteryi itp. na ten cel u- 
rzędzonych.

Gdy, jak się to zwykle dzieje, z upły­
wem czasu, jeśli nie samo współczucie, to 
przynajmniej jego dowody mniej znaczą­
co objawiać się zaczęły, Towarzystwo 
znalazło gorliwe i energiczne poparcie w 
nowym swoim prezesie, lordzie Dnbley- 
Toutto-Stuart, który w ciągu sześciu lat 
burzliwej epoki r. 1840 był puklerzem i 
strażnikiem jego. To też należy mu się 
od nas nieograniczona wdzięczność. Za 
inieyatywą Towarzystwa zaczęło wycho­
dzić pismo kwartalne poświęcone głó­
wnie przedmiotom bliżej lub dalej nas 
dotyczącym, inne liczne wydawnictwa 
wychodziły kosztem Wentworth Beau- 
mont, prezesa towarzystwa po śmierci 
Campbella. Dzięki ofiarności publicznej 
angielskiej, Towarzystwo było w możno­
ści udzielać zapomogi rodakom potrzebu­
jącym wsparcia, dostarczać funduszu na 
wychowanie ich dzieci, oraz opłacać ko­
szta podróży odpływających do Ameryki, 
gdzie łatwiej znajdowali sposobność za­
pracowania na swe utrzymanie.

Gdy od r. 1857, z powodu zmniejsze­
nia się liczby potrzebujących wsparcia, 
parlament angielski zaprzestał wyznaczać 
regularnych zasiłków, Towarzystwo zna­
lazłoby się w trudnem'położeniu, gdyby 

| nie szlachetna ofiarność nieopuszczają- 
i cych go nigdy filantropów angielskich, a 
między innymi słynnej z olbrzymiego 
majątku, baronowej Burdett-Toutts. 
Dzięki ich poparciu, przez lat 50 swego 
istnienia, Towarzystwo mogło dopoma­
gać każdemu cierpiącemu lub potrzebują­
cemu wsparcia rodakowi.

W r. 1857 znajdowało się jeszcze w 
Anglii 546 rodaków naszych, ale liczba 
ta zmniejszała się ciągle. Obecnie jest 
już tam tylko 42 weteranów. Z tych 26 
pobiera wsparcie od rządu angielskiego, 
10 od Towarzystwa, sześciu wsparcia nie 
potrzebuje. Oprócz nich przybywają tain 

| przybysze z lat późniejszych i ogólna ich 
liczba wynosi 50 osób, rozproszonych po 
całej Anglii. Bilans “Towarzystwa lite­
rackiego przyjaciół Polski” za czas od 3 
maja 1881 do 2go maja 1882 r. wynosił 
jako dochód 279 f. szterl., z tych 31 sta­
łego dochodu a 248 z jednorazowych da­
tków. W tymże czasie udzielono pomo­
cy lekarskiej 250 osobom, zasiłków 168

| i na pogrzeby czterech zmarłych.
Z prywatnego listu z Londynu wyj­

muje “Kur. Pozn.” następujące szczegóły;
Obecnie jest nas ta tylko około 40; 

niedawno umarł jeden z kolegów w 80 
roku życia — a za parę lat nikt prawie tu 
nie pozostanie. Połowa z tych, co żyją, 
ma po lat 78—80, dwóch 82, a brak wy­
godnego życia szczególnie W tej porze 
nie przyczynia się do przedłużenia ich 
życia. Wszelkie ofiary dla nich przyj- 
mierny z wdzięcznością. Adresować mo­
żna do czcigodnego starca-weterana ma­
jora Szulczewskiego, Londyn 10 Duke 
Street.

Wvprawa polska do Afryki. “Łucya 
Małgorzata” dotarła w dniu 18 z. m., jak 
donosi korespondent “Kuryera Warsza­
wskiego” do Funchal (Madeira). Po wy- 
jeździe z Hawru dnia 13 grudnia r.*z. 
wiatr prześladował nieustannie dzielnych 
żeglarzy tak, iż zawinęli do Folmouth i 
dopiero 20 grudnia znowu wypłynęli, 
Droga do Madeiry trwała dni 28. Gro­
źny orkan o mało “Łucyi” nie zatopił. 
Za parę dni po 18 z. m. Rogoziński miał 
wyruszyć dalej z Funchal, gdzie z obo­
wiązku wyprawa nasza chciała odwiedzić 
swego hojnego protektora hr. Benedykta 
Tyszkiewicza.

W interesie rodzin, którzy przy zato­
nięciu parowca “Cimbria” straciły kre­
wnych, zwracamy uwagę na pismo ham- 
burgsko-amerykańskiego akcyjnego sto- 
waizyszenia parowego (Hamburg-ameri- 
kanische Facketfahrt-Actiengesellschaft) 
z dnia 29 stycznia, w którym stowarzy­
szenie to oświadcza, iż jest gotowem wy­
płacić wyratowanym podróżnym koszta 
przewozu, a wylegitymowanym spadko­
biercom Utoniętych przypadające na nich 
kwoty netto. Stowarzyszenie to wzywa 
zarazem, aby mu przesłano natychmiast 
papiery legitymacyjne, iżby kwoty rze­
czone wypłacić mogło.



POWIEŚĆ
KONRADA VON BOI ANDEN.

Przekład z niemieckiego 
przez F. W.

(Ciąg dalszy).
I wyprostowany, z okiem pałającem o- 

burzeniem, Klingenberg stanął naprze­
ciw profesora.

— Nazywasz pan Henryka VIII wiel­
kim monarchą i pochwalasz rehabilita 
cyą jego w piśmie Sybla? Ja zaś powia­
dam, że Henryk VIII był człowiekiem 
bez sumienia, i chciwym krwi okrutni- 
kiem. Na dowód tego przytaczam, że ska­
zał na śmierć dwie królowe, które były 
jego żonami, dalej dwóch kardynałów, 
dwunastu książąt, ośmnastu baronów i 
rycerzy, i w ogóle przeszło 60,000 ludzi. 
I dla czego ich wszystkich kazał stracić? 
Czy dla tego, że popełnili jakie zbrodnie? 
Bynajmniej! Całą ich winą było, że słu­
chali głosu sumienia. Ale wasze pismo 
nie poprzestaje na apoteozie Henryka 
VIII, uznając, że i Tyberiusz, ten potwór 
w ludzkiem ciele, na nią zasługuje. Za 
prawdę! jest to chyba podniesienie okru- 
cieństwa na wyżyny cnoty; kiedy przeci-

trdy Ryszard powrócił do swego poko­
ju, zastał tam Lutz’a w bardzo złem u- 
sposobieniu.

twój doktór, rzekł do wchodzące­
go, jest nieznośnym dziwakiem, wzorem 
klasycznego grubiaństwa i ślepej jedno­
stronności.

Wierzę temu, odparł zagadniony, że 
takie dwa przeciwieństwa jak ty i doktór, 
musiały się zetknąć w niemiły sposób. 
Cóż spowodowało waszą sprzeczkę?

— Co? tysiączne rzeczy! ale głównie 
to, że ten stary niema najmniejszego wy­
obrażenia o ścisłej naukowości, a przy 
zapleśniałych pojęciach swoich dumnie 
stoi. Główną zaś rzeczą u niego jest duch 
chrześciańs-ki: kiedy ten duch przy postę­
pie nieustannym nauk upaść musi, a 
przyszłe pokolenia z takiem niedowierza­
niem zapatrywać się będą na Boga chrze- 
ścian, jak my dziś na bożki i ^ółbożki 
pogańskie

— Nie radbym, aby się twoja przepo- 
dnia sprawdziła, odrzekł Ryszard ponu­
ro, gdyż następstwem jej byłby wielki

opanowały młodego człowieka, a szybkie I Stósunki więźniów politycznych
przemijanie wszystkiego co ziemskie, ży­
wo go uderzyło. Śmiertelne szczątki El­
żuni przypomniały mu, że śmierć nieubła 
gana kiedyś, nawet uroczej nie pominie 
Angeli! Ryszard nie mógł oczu odwrócić 
od tej pięknej postaci, która tak spokoj­
nie spała obok umarłej, jakby nie znała 
przepaści między życiem i śmiercią istnie­
jącej. Jedyny nieład w powierzchowno­
ści Angeli, okazywały rozpuszczone i po 
ramionach obficie spływające włosy.

wnie wielcy ludzie jak Tilly przedstawię 
ni są potomności w nienawistny sposób.

— Temu zaprzeczam! odparł profesor 
śmiało, gdyż właśnie w drugim tomie na 
szego pisma, stoi wyraźnie, że Tilly naj- 
niesłuszniej przez nieprzyjazne stronni 
ctwo został spotwarzony; że zburzenie 
przez niego Magdeburga nie jest bynaj­
mniej faktem dowiedzionym, że Tilly w 
północnych Niemczech okazał uczucia 
ludzkości, i że się zawsze odznaczał su­
miennością i bezinteresownością.

— Czyż doprawdy to wszystko stoi w 
piśmie Sybla?

— Stoi dosłownie, obok innych jeszcze 
pochwał wielkiego męża, zapewniał Lutz. 
Ztąd możesz pan poznać, że ścisła nauko­
wość jest sprawiedliwą, nawet względem 
chrześciańskich bohaterów.

Klingenberg uśmiechnął się pogardli­
wie i odrzekł:

— Przytoczyłeś pan dopiero bezstron­
ny sąd waszego pisma o Tillym, wyrażo­
ny w drugim i trzecim tomie. Prawda, 
przypominam sobie żem to czytał; ale te 
raz ja znów przytoczę to, co tam stoi w 
siódmym tomie, w którym nazywają Til- 
lego hipokrytą i potworem. Dalej, zape­
wniają, że Tilly Magdeburg spalił, i że 
na dzieciach, starcach i kobietach stra­
szne popełniał okrucieństwa, pozbawia 
jąc ich życia i mienia. Ztąd wolno wno­
sić, że postępowość nie uchroniła nauki 
od sprzeczności i fałszu.

Profesor stał pomięszany.
— Jak nazwać tego rodzaju postępo­

wanie, to już panu pozostawiam, ciągnął 
Klingenberg dalej; ja dodam to tylko, 
że ścisła nauka najzupełniej się nie zga­
dza z pot warzą. Że jednak zabobon reli­
gijny należy koniecznie wytępić w ser­
cach młodzieży, więc nie tylko znakomi­
te osobistości, ale i przeprowadzenie za­
sad chrześciańskich w historyi w fałszy-

przewrót społeczny; i dla tego ganię naj­
mocniej tendencye antyreligijne w nauce.

— Tendencye! co to tendencye? — w 
nauce nie powinno być żadnych tenden- 
cyi, tylko prawda!

Nareszcie Ryszard wyrwał się z tego 
miejsca, z silnem postanowieniem, że 
dziś jeszcze powtórzy odwiedziny swoje. 
To też zaraz po przechadzce z Klingen- 
bergem, poszedł do Siegwarta, a wró 
ci wszy od niego, te słowa nakreślił w 
dzienniku.

“D wudziesty pierwszy Maja. 
Niepojęte to rzeczy! gdy mój wuj stracił 
swoją córeczkę, w najokropniejszą wpadł 
rozpacz, a ciotka kurczów dostała serco 
wych. Oboje szemrali przeciw Opatrzno­
ści i przeciw Bogu, który im to ukocha­
ne odebrał dziecko. A teraz, wadzimy 
rodzinę Siegwartów w tym saifiym przy­
padku: ojciec jest przygnębiony i smu-

W Rosyi. Z listu więźnia politycznego, 
znajdującego się w jednem z więzień na 
Sybirze, wyjmujemy następujący ustęp:

Otrzymaliście niezawodnie już wiado­
mość, że jakaś Rosyanka strzeliła z re­
wolweru na gubernatora gubernii zabaj-' 
kalekiej, jenerała Eliaszewicza; podaję 
wam powody tego nowego politycznego 
aktu zemsty; jest on nowym przyczyn­
kiem do długiej listy represaliów rządu 
wobec naszego stronnictwa rewolucyjne­
go. W gubernii zabaikalskiej w Chara 
Murinsk jest więzienie dla politycznych 
przestępców, których w r. 1882 było tam­
że 84. Ośmiu z nich uciekło w maju r. z.,

----------:o:----------
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wem przedstawiacie świetle.
Tu się doktór zatrzymał usłyszawszy 

wymówione nazwisko swoje, a odwróci­
wszy głowę ujrzał zadyszonego Ryszar­
da, który ocierając pot z czoła, w krótkich 
słowach zawiadomił go o chorobie EIżu 
ni i o gorącem życzeniu Siegwarta. •

— Wiesz przecie o tem, odrzekł Klin­
genberg sucho, że ja tylko leczę ubogich, 
którzy nie mogą zapłacić doktora.

— Ah! doktorze kochany! zrób wyją­
tek na ten jeden raz! proszę cię o to naj­
usilniej! Wszak sam mi mówiłeś, jak po 
ważasz Siegwarta dla jego zacności; ra- : 
tujże dziecko tego człowieka, którego ' 
serce rozdziera boleść i trwoga.

Klingenberg spojrzał na błagającego 
młodzieńca, którego pierś podnosiła się i 1 
opadała gwałtownie, a wyraz dobroci i 1 
współczucia zastąpił na twarzy doktora 
gniew i oburzenie.

— Widzę, rzekł uśmiechając się łago­
dnie, że tu nie może być mowy o żadnym 
oporze; chodźmy więc! ।

W tejże chwili zabrano się do odwro- 1 
tu. Ryszard spojrzał na ponure i gnie­
wne oblicze profesora, i odgadł, że tu ży ] 
wa musiała zajść sprzeczka, lecz troska o i 
dziecko Siegwarta nie pozwalała mu od­
rywać myśli od tego przedmiotu. Zamie­
nił więc zaledwie słów kilka z Lutzem, 
który zły i posępny rad był gdy go Ry­
szard z Klingenbergem w blizkości Frań- 
kenhoehe pożegnali.

W dziesięć minut później stał już do­
któr nad łóżeczkiem dziecka, a Siegwart 
i Angela usiłowali wyczytać stan chorej 
z jeg° twarzy. Lecz gdy przestraszona 
cokolwiek widokiem obcego człowieka 
dziecina zawołała znów ochrypłym gło 
sem: Papo!—wtedy Klingenberg odwró­
cił się do okna. Ryszard po tym ruchu 
odgadł, że Elżunia umrzeć musi—a może 
i Angela to odgadła, bo się pochyliła na­
gle jakby przybita strapieniem, i łzy gę­
ste twarz jej oblały.

Klingenberg dobył pularesu, a napisa­
wszy receptę, którą polecił zaraz posłać 
do apteki, sam się niezwłocznie oddalił.

— Cóż pan sądzisz o chorobie mego 
dziecka? zapytał Siegwart, gdy już byli 
na dziedzińcu.

— Choroba jest nie dobra. Jutro, gdy­
by była tego potrzeba, każ mnie pan zno­
wu zawołać.

Doktór i Ryszard szli jakiś czas obok 
siebie, nic nie mówiąc. Ten ostatni my 
siał o niewypowiedzianym żalu, jaki 
śmierć Elżuni wywoła w rodzinie; najży­
wiej zaś widział przed sobą bladą i zbo 
lałą postać Angeli. »

—■ Czy już niema żadnego ratunku? 
8Pytał nareszcie.

— Żadnego, na nieszczęście! dziecię 
tej nocy umrze. Przepisałem tylko łago 
dz?cy środek. Ale mi żal Siegwarta, bo 
t0 jest jeden z tych ojców, który nieo-

— Pomału przyjacielu! pomału! bądź 
tylko szczerym i sprawiedliwym, a przy­
znasz, że właśnie pismo Sybla ma antyre 
ligijne tendencye.

— Prawda, ale o tyle tylko, o ile reli 
gia sprzeciwia się ścisłemu dochodzeniu 
prawdy.

— Dobrze więc, ale i stronnicy chrze- 
ścianizmu sprzciwiają wam się znów o 
tyle, o ile wasze dążności są nieprzyjazne 
ich kierunkowi. Zatem tu i tam widzisz 
tendencyą; co jest zresztą w porządku 
rzeczy, bo jakże człowiek nie ma stać w 
obronie tego, co mu jest najwyższem 
dobrem.

— Zadziwiasz mnie,Ryszardzie, przeo 
brażeniem twojem; dawniej nie byłeś ta­
ki! a wpływ religijny doktora jest bar­
dzo widoczny na tobie.

Ta uwaga przyjaciela zaniepokoiła Ry­
szarda, i począł rozważać, czy się rzeczy­
wiście tak mógł zmienić w swoim sposo­
bie widzenia.

Karol siedział chwilę zamyślony, a po­
tem zapytał:

— Czy moja obecność jest konieczna 
u stołu? bo tak bym się już nie rad spo­
tkać z tym starym!

— Wstydź się Karolu! to brzydko z 
twojej strony! Nie powinieneś doktora 
unikać, bo mimo całej swej rubaszności 
jest to człowiek szlachetny, który już pe­
wno żadnego do ciebie nie chowa żalu. 
Gdybyś zaś nie przyszedł do stołu, mo­
głoby go to obrazić i zdradziłoby własną 
twoją drażliwość.

— Będę posłuszny, odrzekł Lutz, ale 
jutro wybieram się na kilkodniową wy­
cieczkę w góry; za powrotem przepędzę 
znów jaki dzień z tobą.

Domysły Ryszarda potwierdziły się 
najzupełniej, gdyż doktór z taką uprzej­
mością powitał gościa, jak gdyby między 
niemi żadnej sprzeczki nie było. Wieczo­
rem poszedł nawet z młodymi ludźmi do 
ogrodu, i rozprawiał z taką znajomością 
rzeczy o Tacycie, Leviuszu i innych sta­
rożytnych historykach, że profesora Lut­
za w największe wprawił zdziwienie.

Ryszard napisał znowu w dzienniku 
swoim:

“Dwudziesty Maja. Po głębo­
kiej rozwadze widzę sam, że nawet w 
najbardziej ugruntowanych zasadach mo­
ich, chwiać się poczynam. Coby to Karol 
o mnie pomyślał, gdyby mógł wiedzieć, 
że nawet nie doktór, ale jedna prosta 
chrześciańska rodzina podkopuje waro­
wnią przekonań moich. Trzeba się jednak 
trzymać ostro, i tylko ten prosty fakt 
stwierdzić, że i między wierzącymi chrze- 
ścianami są dobrzy ludzie.”

tuy. ale spokojny; drżące usta jego, zdra 
dzają wprawdzie boleść, która serce ści­
eka, ale nie wyrzekają przeciw zrządzę 
niom Bożym.

“Dziękuję panu, za jego współczucie, 
rzekł do mnie; ciężka to próba, ale Bóg 
wie, co robi. Pan dał, Pan wziął tę ko­
chaną dziecinę, niech się dzieje święta 
wola Jego!

“Tak mówił Siegwart, a ciężka boleść 
przenikająca męzkie rysy jego, nosiła na 
sobie uroczystą cechę głębokiego pokoju 
ducha, kornie składającego Panu naj­
droższą serca ofiarę.

“Żona Siegwarta, piękna i cicha nie­
wiasta, ten sam okazuje spokój, to samo 
poddanie się woli Bożej; łzy jej ciężko 
spadają na zbolałe macierzyńskie serce,

VI.
Chrześciański sposób myślenia.
Następnego dnia żaden posłaniec nie 

przyszedł po doktora; dziecko więc mu­
siało umrzeć, wedle jego przewidywania. 
Ryszard wystawiał sobie ciężki żal całej 
rodziny, Angelę we łzach, ojca złamane­
go boleścią, i coś go gwałtem ciągnęło 
do Saliniec. W dobry kwadrans już się 
zbliżał do domu Siegwartów, gdy zapła- 
na służąca wyszła naprzeciw niego. •

— Z moim panem widzieć się dziś nie 
można, rzekła. Noc mieliśmy taką okro­
pną — pan tylko co się położył. Biedna 
Elżunia! biedne kochane dziecko! i łzy 
jej na nowo płynęły.

— Kiedyż dziecko umarło?
— Dzisiaj, o czwartej rano. A jaka 

jest śliczna po śmierci, to zupełnie jak 
gdyby spała! Jeżeli ją pan chcesz widzieć, 
to się proszę pofatygować do tego same­
go pokoju co wczoraj.

Ryszard zawahał się trochę, ale poszedł 
nareszcie; przestąpiwszy próg, stanął jak 
wryty pod wrażeniem widoku, jaki mu 
się orzedstawił.

Pół światło panowało w pokoju, gdyż 
firanki były zapuszczone, ale przebijające 
się przez szpary promienie słoneczne, 
błyszczały miriadami gwiazdek nad łóże­
czkiem Elżuni. Na stole przykrytym bia­
łym obrusem paliły się dwie świece wo­
skowe, w pośrodku stał krucyfix, a tuż o- 
bok srebrna kropielniczka ze świeżo zer­
waną zieloną gałązką zamiast kropidła. 
Na miękkich poduszkach spoczywała głó 
wka Elżuni, w wieńcu z nieśmiertelni­
ków; w złożonych rączkach tkwił krzy­
żyk. Twarz zmarłej nie była zmieniona, 
tylko świeżość życia z-bladych lic ustąpi­
ła i oczy były lekko podsiniałe. Angela 
siedziała przy łóżku na nizkim stołeczku, 
a głowę wsparłszy o główkę siostry, u 
snęła znużona długiem czuwaniem. W 
ręce, którą otaczała siostrę, trzymała od 

, niesiony przez Ryszarda różaniec.

graniczoną miłością kocha swoje dzieci. 
Ten człowiek będzie musiał użyć całej si- 
iy ducha, aby się nie zachwiać pod tak 
ciężkim ciosem!

Ryszard stał nieporuszony i przejęty 
do głębi duszy tym widokiem. Najpię­
kniejsza istota, jaką spotkał w życiu swo- 
jem, stała teraz w tak bezpośrednim 
zetknięciu ze śmiercią. Poważne myśli

ale chrześmanka pociesza matkę.
“A Angela? ta już jest zgoła dla mnie 

niepojętą: Elżunia dla niej, jak gdyby 
spała, lub jakby nas pożegnała na krót­
ko, udając się tam, gdzie ją niezawodne 
czeka szczęście.

“Czasem tylko, gdy boleść zadrga w 
jej obliczu, zwraca ku krzyżowi oczy i 
długo się w niego wpatruje, a widok U 
krzyżowanego cudownie ją umacnia. Ta 
tajemnicza siła rzeźbionego wizerunku 
jest dla mnie prawdziwą zagadką.

“W ogóle, zachowanie się tych ludzi 
w nieszczęściu, wzbudza szczególne po­
szanowanie, niedająco się z niczem poró­
wnać. Cóż im udziela ten spokój i tę si­
łę? — Byłażby to wiara? O, w takim ra­
zie, wiara byłaby czemś więcej, jak pro- 
stem pojęciem i zewnętrznem wyzna­
niem. Zaczynam też przeczuwać, że i- 
stnieje żywy, gorący stosunek między 
niebem i ziemią, dla tych co dla nieba 
żyją. Opatrzność nie wyłącza wprawdzie 
wiernych" swoich z pod prawa doczesnych 
cierpień, ale im za to udziela siły, prze­
chodzące ludzką naturę.

“Mojem zadaniem było zbadać chara­
kter Angeli, i cóż z tego badania wynio 
słem? Oto uwielbienie dla niej, zawsty­
dzenie dla siebie samego; a przytem pe­
wność, że co do mego sposobu zapatry­
wania się na kobiety należy co najmniej 
przypuścić wyjątki.”

Zaledwie mu te słowa wybiegły z pod 
pióra, gdy jakaś walka wewnętrzna wy­
biła się na jego twarzy, i dalej tak pi­
sać począł:

“Nie należy nigdy rzeczy uprzedzać, 
nawet w pospiesznych sądach. Może dla 
tego rodzinę Siegwartów widzę w tak ko- 
rzystnem świetle, że nie znam dostate­
cznie tajników serca ludzkiego. Kto wie, 
czy ich głęboki spokój nie pochodzi z 
przytępionego uczucia, lub z łatwego go­
dzenia się z przeznaczeniem. Pod uro­
kiem, który otacza Angelę, może się kry 
ją wady, któreby usprawiedliwiły sąd 
mój o innych jej płci osobach. Dla te­
go nic jeszcze ostatecznie wyrokować 
nie można.”

I z zamiarem jakoby silnego obstawa­
nia przy raz powziętem przekonaniu, Ry­
szard wstał od pisania.

Na drugi dzień był pogrzeb Elżuni; 
poszedł więc wraz z drugiemi za trumną 
niesioną przez dziewczynki biało ubrane, 
uwieńczone świeżemi kwiatami. Za or­
szakiem pogrzebowym szła cała wiejska 
gromada, co było dowodem przywiązania 
tych ludzi do właściciela Saliniec. Gdy 
ciało spuszczano do grobu, ptaszki świer­
gotały w powietrzu, a chór dzieci niewin 
nemi głosy odśpiewał hymny. Ryszard 
był w podziwieniu, nie pojmując, jak się 
zgadzają pieśni dziękczynne i stroje świą­
teczne dziewczątek z tym otwartym gro­
bem. W jego mniemaniu, musiało to bo­
leśnie razić rodzinę zmarłej. Nakoniec 
mogiłę usypano, krzyż na niej zatknięto; 
małe towarzyszki Elżuni ubrały go w 
kwiaty, ludzie się rozsypali po cmenta­
rzu, i klęcząc na grobach blizkich swoich, 
polecali ich dusze Bogu.

Siegwart podał rękę żonie, i uspakaja­
jąc ją serdecznemi słowy, prowadził do 
powozu. Angela jeszcze klęczała nad 
grobem, zatopiona we łzach i boleści. W 
duszy Ryszarda głębokie odbijało się 
współczucie. Przystąpił do niej i podał 
jej rękę.

Powóz zajechał przed kościół, i wszy­
stkie dzwony odezwały się naraz. W 
czasie nabożeństwa znowu zadziwiła Ry­
szarda uroczysta, ale nie pogrzebowa 
melodya organów; nawet ksiądz przy oł­
tarzu był w białym ornacie. Po nabo 
żeństwie, gdy wracali do domu, Ryszard 
siedział w powozie na przeciwko Angeli, 
której twarz chociaż smutna, dziwnym 
jakimś blaskiem nadziemskich nadziei 
jaśniała. Pani Siegwart, nie mogąc tyle 
panować nad boleścią macierzyńskiego 
serca, na nowo zalała się łzami, a mąż 
gam z trudnością głos swój umacniając, 
uspakajał ją i pocieszał.

(Ciąg dalszy nastąpi).

lecz zdołano ich pochwycić.... Dnia 1 
maja zwiedził więzienie jeneralny in­
spektor więzień rosyjskich, jenerał Wra- 
cki, a niezadowolony z inspekcyi, zapo­
wiedział, iż wyda nowy regulamin dla 
więzień, do czego niezawodnie dało po­
wód owych 8 zbiegów. Dnia 16 maja 
wydano rozkaz, aby wszystkim więźniom 
ogolono głowy; surowe to rozporządze­
nie, niepraktykowane wobec więźniów 
politycznych nawet za Mikołaja (?) wzbu 
rzyło umysły skazanych. Zaprotestowali 
przeciwko niemu, dodając, że tylko mini­
ster spraw wewnętrznych może wydać 
podobny rozkaz. Dyrektor więzienia ato­
li nie zważał na to. Nie spodziewano się 
jednak zajść późniejszych. Dnia 23 maja 
w nocy o godzinie 3 otoczyło nagle 
1300 kozaków więzienie; komendę nad 
nimi miał pułkownik Rondeńko. Obe­
cnymi byli także jenerał Eliaszewicz i 
kilku wyższych urzędników. Zbudziwszy 
więźniów, zostawiając im zaledwie tyle 
czasu, iż się mogli jako tako ubrać, za­
prowadzono ich na dziedziniec, gdzie na­
łożono im kajdany. Nastąpiła ścisła re- 
wizya; odebrano im wszystko, co tylko 
miało jaką wartość. Kozacy opowiadali, 
że pułkownik Rondeńko pozwolił im za­
bierać wszystko, cokolwiekby im się spo­
dobało. Ztąd przeprowadzono więźniów 
do czterech rozmaitych więzień w pobli 
żu Kory.... W nowej siedzibie przeka­
zano im celę, wystarczającą zaledwie dla 
jednej osoby; przez przeszło dwra tygo­
dnie nie dano im świeżej bielizny, musie 
li spać na podłodze, a nawet chorym nie 
zdjęto kajdan.... Kilku więźniów otrzy­
mało razy, inni nie chcieli przyjąć poży 
wienia. Tu ogolono im do połowy głowy 
a gubernator oświadczył, że każę im obe­
cnie umrzeć z głodu. Tak samo postępo­
wano z kobietami. Na przedstawienie żo­
ny Rogaczewa, która mężowi swemu w 
zsyłce towarzyszyła, odpowiedziano: wię­
źniowie ci otrzymają tyle, ile do powoi- 
nej śmierci potrzeba... Więźniowie trzy­
mani są po więzieniach po nad czas prze­
znaczony a na interpelacye otrzymują od­
powiedź, źe o czas kary takich przestęp­
ców nie należy się troszczyć. Środki te 
obliczone są na ustawiczne drażnienie 
więźniów, iżby otwarcie bunt pod­
nieśli. ...

— moj —

MAGAZYN ST10JO W
____ dla—-----

Dam, Panien i Dzieci.
8^°Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku; 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

----wszelkie przedmioty podług--------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londynsiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------ robię gotowe-----

Ghorągwie> Szarfy. Odznaki i Rozety,
po jaknaj tańszych, cenach.

Naporę zimową zaopatrzyłam mój 
. elład dobor&m

Zimowego Towaru 
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na 
dal, gdyż zadaniem mojem bgdzie zawsze zado- 
wolnić zadanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
ię prędko i po najtańszej, cenie! 

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim I 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

z New York West, i North. West, wyrabia:
jakoteż przesyłki pieniężne, w każde ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
S2 Bradley, corner Noble Sts. Chicago, 111 

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

polski składIkarty orętowe

@8S88SSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSS8SS8@

@S8SSSSSSS8S8SS8SSSSSSSSSSSSS88888S@

----- przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str. 

mm ffiwm 
Parowców Bremenskich 

North German Lloyd, 
z BREMEN do NEW YORKU,
z BREMEN BALTIMORE

FARMY! FARMY!
----- Il)w(||-----

PONIATOWSKI, MARATHON 60. WIS.
Osada polska Poniatowski liczy przeszło 100 

familii Polaków. W Poniatowski jest kościół 
po^ki, szkoła poczta, 3 sztory, młyn do rznię­
cia drzewa itd. W bliskości są 3 młyny do rznię­
cia drzewa i 2 młyny do maki? Osada ta bardzo 
pomyślnie się rozwija. Grunt jest urodzajny, 
woda wyborna, i klimat bardzo zdrowy, w rze­
cz ■ wi -tości klimat jest ten sam, co w W. Ks. Po 
znańskiem. Zboża i warzywa wszelkiego ga.un- 
ku dobrze się tam udają.

Jest jeszcze do sprzedania około

I FABRYKA TAPICERSTWA 

S. Piotrowskiego, 
317 Milwaukee Ave- bliso Erie ulicy-

WARSZTAT POD No. 311 MILWAUKEE AVENUE

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Sofy, 
Kanapy, Rokery i t. p

PoNA JTANStoj CENIE. 
Przyjmuję obstalunki i wykonuję punktualnie.

Przyjdźcie i przekonajcie się.^^J 

Stan. Piotrowski, 
317 Milwaukee Ave.

I NAPOWRÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podają w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej źadają, tam trzeba za 
«folej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$37.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wyda je.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI, 
rofy !Noł>le i Milwaukee ave.

Parowców BREMEńsKion

dobrego gruntu po 6ł do 7 doi. za akier-
Część sumy kupna powinna być zapłacona za­
raz; reszta stać może do 10 lat po 7 prcocent. 
Roboty w okolicy jest dużo. Po bliższe obja­
śnienia zgłosić się można do

Poniatowski, Marathon Co- Wis

W Moskwie na Chodyńskiem polu, 
gdzie urządzona była w r. zeszłym wysta: 
wa, w dzień koronacyi pary cesarskiej u 
rządzonych będzie 85 bufetów, celem u- 
częstowania prostego ludu. Poczęstunek, 
rozumie się, odbędzie się za darmo, skła 
dać się zaś będzie z zimnych zakąsek, 
trunków, herbaty, oraz nadziewanych 
pierogów. Tych ostatnich zamówiono u 
najpierwszego piekarza w Moskwie Fi 
lippowa 900,000 sztuk, a każdy będzie tej 
wielkości, że nasyci porządnie żołądek 
nawet przegłodzony. 500,000 pierogów 
będzie napełnionych siekanką z wołowi 
ny, 200,000 serem i 200,000 marmolada­
mi owocowemi. — Chodyńskie pole od­
dalone jest o 3 wiorsty od miasta a oko­
ło 5 wiorst od Kremla. Miejscowość tę 
wybrano oczywiście dla tego, że w mie­
ście nie ma odpowicdnego placu na po 
mieszczenie tak znacznej liczby pospól 
stwa. — Pierogi mają być dostawio­
ne do bufetów ‘w wiligią uroczystości, 
tak iżby traktament rano mógł się roz­
począć.

1300 tuzinów noży i widelców, jak 
piszą dzienniki petersburgskie, zamówio­
no na uroczystość koronacyi u fabrykan 
ta wyrobów srebrnych Chlebnikowa. Po­
nieważ obstalunek ma być wj kończony i 
oddany w końcu kwietnia, do roboty za­
tem zabrały się w całym składzie swoim 
obiedwie ogromne fabryki, jakie p. Chle- 
bnikow posiada w Petersburgu i w Mo­
skwie .

Baczność! korzystać z czasu!
----- o-----

Tama a najlepsza miejscowość do zakładania 
farm niezaprzeczenie jest

W POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE.
----- )O(-----

Kompania k^lei żelaznej Chicago & North­
western posiada tam 700,000 akrów bardzo do­
brej ziemi, przeciętej w dłuż dwoma liniami ko­
lei żelaznej

Kosztuje tam akier od 3 do 7 doi.
wypłata rozłożona na sześć lat.

Płacącym araz potrąca się 12 i pół prct. od sta.
Klimat tam jest zdrowy, i zupełnie odpowiada 

klimatowi w południowej Polsce, ziemia w do­
broci przewyższa polskie Kujawy, obfitość natu- 
r-lnycn łąk, grunta be? karczonków, gotowe do 
obsiewu, obradzają obficie wszelkie produkta u- 
prawiane w Polsce. Wszędzie łatwość wody 
studziennej, a przytem mnóstwo jezior i strumie­
ni obfitych w ryby. Drzewo budulcowe i opał 
łatwy i nie drogi. Grunta te sprzedają się w 
Land Ofisie w Chicago u agenta G. A.^Klupp, 
678 Milwaukee ave.

Już tam nabyło farmy wiele polskich familii. 
formują1 polską osadę ‘Wilno”, gdzie kosztem 
kompanii kolefżelaznej stanęły w tym roku ko­
ściół polski, plebania i szkoła.

Pospieszcie się z kupnem, gdyż w krótce ce a 
ziemi znacznie podwyższoną zostanie, a stracicie 
możność osiedlema się w jednej z najlepszych 
miejscowości. Chcąc na miejscu widzieć ziemię 
i okol ce, zechcą yg^szać się do mojego ofi«u, 
a w każdym tygodmuwyjeźdżam z interesantami 
do południowej Minnesoty.

Koszta tykietu kolei żelaznej wliczają się jako 
got >wizna przy kurnie gruntów stósównie do 
przepisów.

główny ajent Chicago & Northwestern R’y Co.
678 Milwaukee Ave. Chicago.

mOM DRUCIANE

W MAGAZYN mSD
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

nasza;
46 48 50 i 52 S. Canal ulica.

pomiędzy Washington i Madison ul.
Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące d<s naszego interesu, które wykonu­
jemy punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.

VoRTH (iERMAN LlOYD,
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore 
----- i napowrot.-----

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaj e.

JAN HAUBER
MAHnPAKTOBNIA I SKŁAD

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

Materace- 
589 Milwaukee ave. w

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie 
W- S. BOBKIEWICZ, - La Salle, III 
GENERALNA AGENTURA

A.R0WC0W BREMENSKICH 
North German Lloyd, 

z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE 

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111, bc 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, III.

Green Bay, Wis.

Agent Północno--Nieniieckiego

Nowy rodzaj bruku. Bruk, któryby 
porówno dla wozów i dla pieszych był 
przeznaczony i służył jako środek dla de- 
sinfekcyi, — bruk, na któryby ani woda, 
ani powietrze nie wywierały żadnego 
wpływu, któryby był tak dla zwierząt po­
ciągowych miękkim i elastycznym, a 
przytem trwałym jak granit, a który przy 
wszystkich przymiotach tych jeszcze ta- 
nościąby się odznaczał — uchodzić powi­
nien za ideał brukowania ulic i dróg pu­
blicznych. Bruki takiego rodzaju wyra­
bia w Zjednoczonych Stanach Północnej 
Ameryki w Nowym Yorku “Towarzy- 
stwo międzynarodowe dla prac bruko­
wych.” Części składowe tego nowego 
bruku są następujące: smoła ziemna, ka­
mień wapienny i olej kruszcowy. Przed 
7 laty wyłożono tą masą pierwszy raz kil­
ka ulic we Filadelfii, które do dziś dnia 
najmniejszemu nie uległy zepsuciu. W 
najnowszyrrf czasis zrobiono na tem polu 
przemyjłowem znaczne postępy — szcze- 
gólnie*co do taniości, tak że dziś kwa­
dratowy metr takiego bruku tylko 14 m. 
kosztuje. Na najnowszych brukach tego 
rodzaju zwykły i rażący turkot prawie 
całkiem niknie, bruk jest elastyczny a 
powierzchnia jego jest w każdym punk­
cie równa. Lód i śnieg nie przyczepia się 
do niego i z łatwością da się usunąć. Z 
hygienicznego stanowiska zaś nowa me­
toda ta zasługuje na poparcie, ponieważ 
materyał brukowy wiele w sobie kwasu 
karbolowego zawiera. Obecnie zaczęto 
także w Londynie ulice masą tą bru-

Ł kować.

Okna i Drzwi, 
płoty farmerskie z drutu, 

zasłony druciane na okna 
i drzwi przy kościołach itp. 

wykonuje taniej niż gdzie indziej.

216 Soit Ave. cor. Bradley St.
CHICAGO. lvxii

------  UTRZYMUJE -------

GROCERNIA
- omo—:

-:-SKŁAD-:-MAKI-:-
Paszy, Owsa, Kora itp.

po jak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St

Poleca Szan. Polskiej publiczności swój mały 
SZEWIECKI SZTOREK, 

wraz z obstalunkow ą robotą. Wykonuję jak naj- 
akuratniej. i spiesznie reperacye. Przyjdźcie i 
przekonajcie sie, a nie bęaziecie zawiedzeni.

Pomacajcie Kolakom, aby polski" biznessa w 
górę się wznosiły. AKrns, 

cor. Noble & Bradley Sts.

Na usługi polsko-litewskiej publiczności. Kolą­
cy znajdą u mnie szczera gościnne ść i rzetelną 
usługę- Przybywającym rodakom do Nasbville 
111., służyć mogę kwaterą, mając zara. em wygo 
dne miejsca dla koni.
^Świeża piwo, likiery i wino wszelkiego rodzaju.

Matajus Sutranewicz,
Maine St. Box 118. Nashville Ul.

^-:KARTY OKRĘTOWE
Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
waniu

GRUNTÓW I FARM
jpo falc naftansasej cenie.ł

Anthony M. Conus,
712 Cratiot Ave, Detroit, Mich.

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców
--------SPRZEDAJK---------

KARTY OKRĘTOWE.

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26, Ranges: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAWANÓ. OUTAGAM1E I 
BROWN W W1SCONSINIE.
Są tam najlepsze grunta <lo 

założenia 500 farm.
Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed­
stawia iig jako

Tarcz Kwadratowa
na powyższej mapie w bliskości Green Bay, i 
mają być obsiedlone ludnością polską. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska są wyborne.

Cena od $3-00 do $8-00 za akier, 
jedna czwarta gotówką, a reszta na pigć lat wy­
płaty.

Po mapy i cyrkularze. które lepiej wszystko 
objaśnia, zgłosić się można osobiście lub piś- 
śmiennie, a będą natychmiast wysłane.

Adres

MILWAUKEE, WISCONS1N-

antoni kadow,
• Poleca, szanownym RokadJtn swój

MAGAZYNKHAWIBCKI 
Zaopatrzony w wielki wj^ór towarów najmo­
dniejszych

ZAGRANICZNYCH । KRAJOWYCH I
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!
ANTONI KAZDOW,

171 W-Madison «t. Chicago

zarazem Agent Gazety Katolickiej

KARTY OK owe *
NAJTAŃSZYCH CENACH^r

IV LEMOJ^T, ILL
jest agentem Maszyn do szycia „New 

Home” po najtańszych cenach i agentem Gaz. 
Kat.

NAUKA MUZYKI

Niniejszem zawiadamiam, < Szanowną Publi 
czność. że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH
za bardzo umiarkowaną cong.

ANDRZEJ KWASIGROCB, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kosik 

163 Blackhawck st. — Chicago

PIOTR KIOLBASSA

PUBLICZN Y.
Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 

ntenta ; pośredniczy przy ufnowach kontraktach 
sprzedażach i t d Wystawia zapisy i hipoteki

Testamenta Legalne.
Zastać g<> można w domu od w pół do siódmej 

do 8 zrana i od 5ej do ej wieczorem
563 NOBLE LUCI



Pretendenci dn t^mi francuskiego.

Z powodu grożącego przesilenia 
we Francyi nie od rzeczy będzie 
wspomnieć o pretendentach tj. ro­
szczących sobie prawo do tronu 
francuskiego.

Aż pod koniec przeszłego stule­
cia panowali we Francyi królowie 
z domu Bourbon. Ostatni z tychże 
Ludwik XVI, dobry lecz nieszczę­
śliwy monarcha, którego doścignę­
ła wielka rewolucya francuska, ścię­
ty został 1793 r. na rusztowaniu. 
Później po wywiezieniu Napoleona 
I. na wyspę św. Heleny, panowali 
z domu bourbońskiego jeszcze dwaj: 
Ludwik XVIII i Karol X.

W r. 1830, po nowej rewolucyi, 
został królem Ludwik Filip z młod­
szej linii Bourbonów, czyli z rodu 
książąt Orleańskich, którego zaś re­
wolucya 1848 r. pozbawiła korony.

Jedynym potomkiem starszej li­
nii Bourbonów, który uważa się za 
prawowitego następcę królów fran­
cuskich, jest hrabia Chambord. Stoi 
on twardo przy sztandarze monar 
chicznym i głosi, że od monarchii 
i kościoła katolickiego odstąpić nie 
może. Zwolennicy jego nazywają 
się legitymistami. Najwięcej tako­
wych liczy między wiernymi kato­
likami. — Na czele młodszej linii 
Bourbonów, to jest Orleanów, stoi 
dziś książę Aumale, zajmujący wy­
sokie stanowisko w wojsku i będą­
cy jenerałem dywizyi. Oprócz nie­
go są jeszcze inni książęta orleań­
scy. Stronnicy ich zowią się Orle- 
anistami. Starają się oni o to, że­
by księcia Aumale zrobiono prezy­
dentem francuskim, i to dożywo­
tnim, a drugich książąt orleańskich 
aby" zaopatrzono ważnemi urzęda­
mi, żeby z czasem módz przywró­
cić tron monarchiczny. Książęta 
orleańscy pewnie zgodziliby się na 
to. Spodziewają się takte, iż hr. 
Chambord, jako bezdzietny, przyj- 
mie którego z Orleanów za syna i 
przyzna im prawTo do zajęcia tro­
nu, gdyby we Francyi przywróco­
no im monarchię.

Obok tych dwóch rodzin króle­
wskich, są Napoleony, roszczący so­
bie prawo do kocony cesarskiej. 
Zwolennicy Napoleonów nazywają 
się Bonapartystami. Na ich czele 
stoi dziś książę Hieronim Napoleon, 
syn po westfalskim królu Hieroni­
mie, bracie Napoleona I. Kiedy syn 
Cesarza Napoleona III, książę Lu­
dwik zamordowany został przez 
Zulusów w Afryce, to ów Hiero­
nim Napoleon, ożeniony z córką 
nieboszczyka Wiktora Emanuela 
króla włoskiego, został głową ro­
dziny Bonapartych i marzy, że 
Francuzi powinni go ogłosić cesa­
rzem. W tym celu wydał wiadomą 
odezwę, w której powiada, że te­
raźniejszy rząd republikański jest 
do niczego, bo w kraju źle i za gra­
nicą nie szanują Francyi, więc nie 
ma innej rady, tylko aby Francuzi 
powołali jego na tron cesarski, jak 
niegdyś powołali Napoleona I. i 
Napoleona III. Za to jednak rząd 
rępublikański wsadził go do wię­
zienia.

Francuscy republikanie obawia­
ją się tak Bourbonów i Orleanów, 
iak Napoleonów, i układają po 
skrypcyę czyli ^wydalenie wszy­
stkich ich członków z kraju, co je­
dnak nie wydaje się zbawiennem; 
zbawienniejszem byłoby roztropne 
postępowanie republikanów.

Rysownik z drewnianemi rękami. 
W Paryżu przebywa rysownik nazwi­
skiem Noel Masson, który w r. 1870 
utracił obie ręce skutkiem pęknięcia 
granatu w chwili, kiedy wyśrubować 
chciał z niego przewód zapałowy. Po 
wyleczeniu okropnych ran przyprawiono 
nieszczęśliwemu ręce drewniane, przy 
których pomocy Masson nauczył się do 
skonale rysować, tak, że ma podosta- 
tkiem zamówień. Wyszło nawet nie 
dawno album z rysowanemi przez kale- 
kę-artystę widokami ż natury.

W pewnej miejscowości we Francyi 
dostrzegł pewien posiadacz ogrodu, że 
marchew co dzień ginie z takowego. Za­
czaił się i ujrzał swojego własnego psa, 
który wykopywał marchew łapami, brał 
ją do pyska i wynosił z ogrodu. Udai 
się za nim i przekonał się, że pies zanosił 
marchew do stajni i dawał ją koniowi, 
z którym żył w bliskich przyjaznych sto­
sunkach. Wykopy wanie march wi przez psa 
odbywało się codziennie po kilka razy.

Nowy figiel. W jednem z pism nie­
mieckich ogłosił ktoś inserat, iż za nade­
słaniem pewnej małej kwoty, udzieli spo 
sobu pisania bez pióra i atramentu. Zna­
leźli się amatorowi©, którzy po przesłaniu 
żądanej kwoty odebrali odpowiedź od 
wynalazcy w tych słowach: “Proszę pisać 
ołówkiem.” Policya podobno śledzi za 
tym przemysłowcem.

O wykładzie literatury polskiej w u- 
niwersytecie warszawskim, pisze Nowo je
"Wremia co następuje:

Kwestya języka, w którym wykładać 
się będzie literatura polska na uniwersy­
tecie warszawskim przybiera rozmiary po­
litycznego wypadku miejscowego. Spra­
wa ta ciągnie się od zeszłego roku, wy­
wołując zgryźliwe uwagi publicystyki 
polskiej za granicą. Ostatniemi dniami 
cała ta historya znacznie się zaostrzyła, a 
zaostrzenie to — należy wyznać—nie do­
wodzi wcale ani taktu,ani przenikliwości 
ze strony rosyjskich władz uniwersyte 
ckich w Warszawie.

Po uchyleniu się prof. Chmielowskie­
go od wykładania literatury polskiej po 
rosyjsku, katedrę zajęli byli chwilowo u 
czeni rosyjscy Makuszew i Budiłowicz, 
pókąd nie znalazł się młody uczony Po 
lak, Teodor Wierzbowski, który się zgo­
dził na wykład rosyjski. Skoro tylko 
wieść o tern rozeszła się po świecie, wnet 
burza zawrzała w dziennikach polskich 
zagranicznych. Następnie zaczęły krążyć 
pogłoski, że Wierzbowski wymówił się 
od katedry; pogłoski te wprawdzie nie 
ziściły się, ale na jakiś czas wszystko u 
cichło. Aż nagle 3 (15) stycznia wynikło 
zajście. Zapowiedziany był pierwszy wy­
kład po rosyjsku. Wierzbowski nie sta­
wił się nań; jedni powiadają, że wskutek 
gróźb i namów; inni — że nie chciał ścią­
gać złych wypadków na uniwersytet.

Najbrzydszem położeniem w całej tej 
plątaninie jest położenie Wierzbowskie­
go, który zresztą przez swe wahania się 
stał głównym całej tej historyi powo­
dem. Najlżejszem zaś jest położenie pu­
blicystów polskich, którzy wyśrubowali 
sprawę niepomiernie, a teraz pod pozo­
rem powstrzymania młodzieży, rozdmu­
chują ją, rozprawiając o polskim duchu, 
o polskich ideach itd.

Zachodzi teraz gytanie: w jakiem po­
łożeniu znajdą się w tej historyi język 
rosyjski, rosyjskie władze naukowe i w 
ogóle rosyjskie rządy w polskim kraju? 
Zapewne, że uczniowie uniwersytetu mo­
gą i powinni rozumieć w zupełności wy­
kład w języku rosyjskim, w którym zre­
sztą odbywają się wykłady innych przed­
miotów. Lecz przy wprowadzeniu do kur­
su nauk tak specyficznie polskiego przed­
miotu, jakim jest literatura polska dla 
Polaków, czy da się odbywać wykład je­
go po rosyjsku? Oto kwestya, nad którą 
należy się zastanowić i rozstrząsnąć ją u- 
ważnie. Wykładać literatury jakiejś nie­
podobna, nieprzytaczając jej wzorów w 
poezyi i prozie, nie robiąc odnośników 
bibliograficznych, nie wymieniając auto­
rów polskich i nazw ich dzieł. Wykład 
— przypuśćmy—odbywa się po rosyjsku, 
lecz wzory cytują się po polsku. Wypa-
dnie ztąd coś niezmiernie pstrego 
strony profesora Polaka potrzebna 
niesłychana zdolność i sumienność, 
się umiał połapać w tej pstrociznie.

i ze 
jest 
aby 
Po

wiadają niektórzy, że można przytaczać 
wzory w tłómaczeniach rosyjskich. Ależ 
wykład przeznaczony jest dla Polaków, 
którzy znać będą oryginały owych tłóma- 
czeń po polsku. Czyż nie będą owe tłó- 
maczenia tchnąć komedyą i czy ich czy­
tanie nie wywoła niepotrzebnych roz­
drażnień, a nawet czy nie narazi nas na 
pośmiewisko? Czyliż na tem nie ucierpi 
godność języka rosyjskiego, który się 
znajdzie w bardzo fałszywem położeniu.

Oto są kwestye, które należy rozważyć 
sumiennie i skrupulatnie. Powie ktoś za­
pewne, że traeba jedno tylko ustępstwo 
uczynić Polakom, aby ich do dalszych 
wymagań ośmielić. Ale ci, którzy tak 
mówią, są oczywiście zwolennikami nie 
systemu, który powinien być trwałym, 
lecy przepisów wyjątkowych quand me- 
me, chociażby okoliczności przemawiały 
przeciw nim. Wykład literatury polskiej 
po polsku — zdaniem naszem — należy 
dopuścić choćby dla tego, że wykład jej 
po rosyjsku będzie niepotrzebną i śmie­
szną mięszaniną.

Sławny na całym wschodzie rozbój­
nik i dowódzca Kurdów, szeik Ibedułła, 
został pojmany przez Turków. Ormiań­
ska gazeta podaje szczegóły o jego poj­
maniu. Ibedułła dowiedziawszy się o 
zbliżeniu się wojsk tureckich w ilości 3 
batalionów, schronił się do swojej twier­
dzy w pobliżu Nechri. Oblężenie trwało 
18 dni, poczem wódz turecki Sulejman 
basza dał rozkaz bombardowania i 60 
wystrzałów armatnich wystarczyło, aby 
twierdzę zamienić w gruzy. Po wzięciu 
Ibedułły do niewoli, rozpoczęli żołnierze 
tureccy dzieło zemsty, rabując i paląc 
wszystkie przyległe wioski zamieszkane 
przez Kurdów. Bogactwa hi- Ya zrabo 
wano i żołnierze tureccy wdarli sic n.i- 
wet do haremu, zkąd uprowadzili wszy­
stkie żony zwyciężonego wro^a.

Zatrute pocałunki. Temi dniami 
zjawił się w wiedeńskiej klinice pacyent, 
uskarżający się na niedające się określić 
cierpienie. Bladość twarzy, częste napa­
dy gorączki, zapadnięcie oczu i poją cie­
nie się krwi w ślinie, naprowadziło leka­
rzy na domysł, iż ich pacyent zatruwać 
się musi jakimś sublimatem. Rozbierano 
chemicznie jego ślinę i znaleziono w niej 
cząstki żywego srebra. Zbadano tedy ca­
łe życie nieszczęśliwego człowieka i oka­
zało się, iż żona jego od lat kilku używa 
jakiegoś kosmetyku, sprowadzanego z 
Paryża, którego składowe części są silną 
trucizną, Osiadały na jej twarzy i ustach; 
czuły przeto małżonek całując ją, podtru- 
wał się systematycznie, pochłaniając za 
każdym razem pewną, dozę zabójczego 

‘sublimatu.

Towarzystwo Pożyczkowe i kasy o 
szezędności pod opieką św\ Józefa do 9
Marca 1883, liczy członkó 
Akcyi rozsprzedano 
Wpłynęło do kasy 
Wypożyczono

w 391.
3697 

$6,520,02 
6,000,00

Z o staje
Krzcmieniecki,

520.02 
sekretarz.

Tow. Pożyczkowe i kasa oszczędno-
ści “Sobieskiego”. 
Wstępne 
Tygodniowej wpłaty

doi. 21.50 
” 1.18146

Razem $1.202.96
Na licytacyi wypożyczono 2,400. — 

Przyszła licytacya odbędzie się -26 Marca.
Chicago, 12 Marca 1883

I. N. JfPorgenstern. Sekr.

MITYNG FARMERÓW.
W czwartek 29 Marca br. o £8 wie­

czorem odbędzie się mityng w hali M. 
Majewskiego na rogu Noble ulicy i 
Milwaukee ave., w którym wezmą u- 
dział wszyscy ci, co mają zamiar udać 
się na grunta do Iowy i Minnesoty.

Wielki Mityug
Klubu Polskiego Demokratycznego od­
będzie się w przyszłą niedzielę wieczorem 
dnia 18 Marca rb. w hali T. Na^piń- 
skiego, przy Noble i Chapin ulicy.

Poszukiwanie.
Poszukuję Maryannę Golus, rodem
Łąk Dolnych w Galicyi; przebywa 

i podobno w Omaha, Neb., a może też
z

gdzie indziej. Kto wie o jej
pobytu, proszę o łaskawe doniesienie.
28V2 WlKTORYA GOLUS'

7 Morgan str. - Chicago, 111.

w Góra, w listop; wy-
kupił sobie kartę okrytowę do Europy 
mając zamiar powrócić do rodziców 
swoich, gospodarzy na Szczepanko- 
wskich Hubach pod Barcinem, w po­
wiecie szubińskim. Wyjechał też za 
raz z Chicago, ale zatrzymał się w 
Buffalo podobno dla choroby, i tele­
grafował z tamtąd do znajomych swoich 
w Chicago po pieniądze, które mu też 
natychmiast wysłane zostały. Lecz pie­
niądze wróciły napowrot, bo go już 
tam nie zastały. Odtąd ślad o nim 
zaginął. Do Europy nie wyjechał, bo 
jego karta okrętowa jeszcze nie wyda­
na u od rodziców przyszła wiadomość, 

■^e i tam go nie ma. Podobno czasami 
był niespełna rozumu i może w takim 
stanie dostał się gdzie do szpitala. Jest 
stary około 26 lat. Zostawił tu pie­
niądze na pożyczkach i w szapie.

Ktoby cośkolwiek wiedział o jego 
losie i pobycie, niechaj doniesie do 
[26.3x] Gazety Katolickiej

606 Noble str. - Chicago, 111.

Podziękowanie.

Chicago, 15go Maja, 1882.
Do Panów Hunsberger & Co.

Gen. Agentów Szczecińskiego Lloydu. 
157-159 La Salle Str., Chicago, III.

Panowie:
Wybierając się właśnie z powrotem na 

okręcie “Katie” do Europy, pragnę wam 
wypowiedzieć moje uznanie za wszelką 
grzeczność i przysługę, jakiej doznałam 
wszędzie od urzędników i agentów waszej 
linii. .Zarówno pragnę za pośrednictwem 
waszem wyrazić mą wdzięczność Panu 
Schultz, grzecznemu manażerowi waszej 
linii w Szczecinie, za grzeczności mi wy­
rządzone i za tę delikatną troskliwość, 
jaką otaczał niewiasty, podróżujące bez 
opieki męzkiej. Lecz przede wszy stkiem 
zobowiązana jestem kapitanowi Weiss i 
jego służbie okrętowej, że nam podróż do 
Ameryki zrobili tyle przyjemną i wygodną.

Nigdzie podróżujący pokładem nie bę­
dzie miał tyle wygody i tak przyjemnej 
podróży, jaką ja miałam na parowcu “Ka­
tie” jadąc do Ameryki. Cała służba o- 
krętowa od najwyższego do najniższego 
zdaje się miała tylko sobie za zadanie tro­
szczyć się, aby nam było wygodnie i a- 
by podróż była pomyślna a my zdrowi.

Nasze lokale były regularnie czyszczone, 
jadło obfite, dobrze zgotowane i smaczne, 
dobra woda, czysta i świeża. Chorzy 
mieli gorliwą opiekę, o nikim nie zapo­
mniano, wszyscy byli szczęśliwi i zado- 
wolnieni i żałowali tylko, że podróż się 
tak prędko skończyła.

Gdybym tylko mogła opowiedzieć mo­
im rodakom, jakie ja zrobiłam doświad­
czenie na Szczecińsko-Amerykańskiej li­
nii, toby oni żadnej innej już nie brali. 
Lecz gdziekolwiek mi się zdarzy sposo 
bność, będę to powiadała moim przyja­
ciołom i jestem pewną^te skorzystają z 
mego doświadczenia i wezmą waszą linią, 
gdy będą podróżować przez ocean.

Wołałam raczej czekać, aż parowiec 
Katie powróci, aniżeli jechać inną linią.

Uniżona
Caroline Hoppe, 

335 South Leavitt Str. Chicago, 111.

Na przedaż pod No. 524 Elston ave. 
w bliskości North ave. dobry dwupię­
trowy DOM (frame) i LOT 25 —125 
stóp Można kupić na aukcyi za dwa 
tygodnie. Kto przyjdzie pierwszy, mo­
że go dostać — a zaten. korzystajcie z 
okazyi. (28.4) John Nelson

116 E. Washington str. room 83. 
rezydencja: 152 Evergreen ave.

Potrzebuję dziewcząt do obierania 
tabaki. Chas. W Allen,
Cor. Ćanal and Monroe sts. Chicago.

Potrzebni
i i angielskim je 

Rev. Johk I irls.

ei

Polish Church, Buffalo, N.Y.

Dla linii okrętowej Szczecińsko-New 
Yorkskiej jest agentem na Stevens Point 
Polonię, Wis., Marcin Cichbrz, 
w Elis, Wis., który każdego poinfor­
muje i każdemu emigrantowi o wszy­
stko się postara.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
Cłiicaf£O

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA
5
9

16
20
28
41
42
49
51
52
54
58
61
88
97

W •

133
136
141
42

Badaleński Wł. 
Bartodziei Filip

194
211
213
216
217

Machalinski * ug. 
Moje Bruno 
Woź iy Fr.
Murawska Emilia 
Muszyński Jozef

Bejenka Pa-weł 
Bipszynski Fr. 
Bogucki Antoni __ ____
BrylawskaWalerya218 Myśliwiec 'gna^y 
Budnicki Jan 232 Perliński Jj
Chuiwska E. 
Charcński Mich. 
Gichy And. 
Cichański Wino. 
Donerski M chał 
Dymny Feliks 
Gratns Jan 
Rajek J.
Helia Paweł 
HoppeJań 
•Jankowski Marcin 
Jenczyk Albin 
Joźwiak M.
Kalina M gdalena

143 Kindzicski Jan

233 Peterka Maciej
237 Pospychała J 'hn237
242
243
244

Przybylinski Ksaw. 
Pł 'sinski Jan 
Rad oś Fr.

260 Rutkowski Jan 
261 Sadowski Stsn. 
278 Schoenfeld
28 Sebelik Wiktor 
286 Selewski Fr.
291
293
294
298

WIELKA BUBŁINGTONSKA KOLEJ 
^BURLINGTON ROUTE^

(Chicago, Burlingto

-p

r,: -J

fNa Wschód i^Zachód.
Eleganckie codzienne waąony, Par 

wagony z fotelami na sprężynach (śledzeni 
bezpl tnel. wagony dopalenia (smoking carsj. 
z krzesłami obracałącemi się, Sliperv I 
i sławne C. B. & Q jadalne sale odchodzą co­
dziennie do i z Chicago i Kansas City, Ghicag. 
& Oouncil Bluffs, Chicago & Des Moines, om 
cńgo, St Joseph. Atchison & Topeka. 
tvlko prosta i jednym ciągiem linia , pomięa ^y 
Chicago, Lincoln i Denver. Bez zrniany, całą 
drogę te same wagmv pomiędzy Indianapolis i 
Oouncil Bluffs przo% Peoria Łączy się ze wszy- 
stkiemi liniami w Union Depotach. Kclej ta zna i 
na jako wielka jednym ciągiem linia bez zmiany,

Na Północ i Południe.
Pociągi jednostajne, z wagonów eleganckich 

i Paciana pałacowych sl peró w złożone, odcho­
dzą codziennie do i ze St. Louis, Hannibal, 
Quincy, Keokuk, Burlington, Cedar Rapids 
Albert Lea do St. Paul i Minneapolis: Parloro- 
we wagony z fotelami na sprężynach i do ze St. 
Louis i Peoria i do i ze St. Louis i Ottumwa. 

, jedna tylko zmiana wagonów między St. Louis 
i Des Moines, Iowa, Lmcoln, Nebraska, i Den-
ver, Colorado.

Powszechnie jest znaną, jako
Najlepiej h r kolej w Swiecie na wszelką podróż.

T. J. POTTER. 3ci Wice Prezydent 
i General: y Zawiadowca.

Na Mabkiecie Chicagowskim
Chicago, dnia 12 Marca 1883 r.

Pszenica zimowa....... .........  
Pszenica tatowa.................. .
Korn............. .......................  
Owies...................................  
Zyto................................. .
Jęczmień...............................
Chmiel, funt........................  
Maka, beczka.......................  
Wieprzowina beczka............  
Masło, funt............................  
Sery.......................................
Łój... ...... :.........................
Boby, buszel..........................
Jaja, tuzin.............................  
Pierze gęsie, funt..................

“ kacze “ ..................  
“ kurze “ .................. 
“ indycze “ ................. .

“ z ogona, funt.
“ “ z skrzydeł “ .. 

Jabłka beczka.......................  
Siano, tymotka—ton...........

‘l z preryi.....................
Miód w plastrach, funt.......  

“ wolny, funt..... . ...
Wosk czysty..........................

“ brudny.........................
Kury żywej funt..................  
Gęsi •* ................ .
Kaczki “ “ ..................
Indyki “ funt  
Kartofle buszel  
Cebula, beczka  
Nasiona: Koniczyny buszel, 

Tymotki “
“ Lnu......  “

Bydło.....................................  
Cielęta za 100 funtów...... . 
Krowy dojne za sztukę.......  
Wieprze...................... .t........
Owce..... ..................“.............
Wełna, funt........................... 
Węgle....................................

95 do 112
70 “ 109
44 “
41 “

58
47

. 54 “^68 

. 54J “ *65 
, 50 ,“'J05 
.5.25! “ 7.50

.15.00
... 10
... 3
... 5 
...1.75
... 10
... 57
... 30
... 4
... 2
.... 55 
... 25 
...3.50 
.. 8.00 
...5.00 
... 11
... 9
... 20
... 00
... 11
... 6

“‘17.00 
“ 30 
“ 15 
“ 6
“ 2.50 
“ 18 
“ 58 
“ 35 
“ 5
“ 3
“ 60 
“ 30 
“ 4.00 
M2.00 
“ 7.00 
“ 16 
“ 10 
“ 28

13 “
15 ‘
65 “

PERCEVAL LO WELL, Generalny Agent 
Pasażerski.

KRÓLEWSKA-NIEIIERLANIJZKA IM PAROWCÓW

KOMPANIA POSIADA 1 UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOI(![{

NEW-Y0RKSKICH parowców
—.— także linie do--------

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Regularne ceduły frachtowe z wszystkich punktów na 
rzece Kenie i do holenderski ch posiadłości w Wschodnich 

Indyach regularnemi paro wcami przez Kanał SuezkL

pasażerowie mogą nabywać karty okrętowe NA
* WSZYSTKIE klassy z wszystkich punktów 

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
z FRANCYI> BELGII, WŁOCH I Z HOLANDH.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrową na okręcie.

Aby uchronić podróżnego od wyzyskiwań i zdzierstw, dołączamy i tę dogodność, 
ie podróinego odstawiamy z dworca kolei aż do domu bez żadnych 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko 840.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.

Linia Parowców Szcz’go Lloydu.
Europejskie daty wyjazdu.
Urządziliśmy tak, że w r. 1883 naszej popu­

larnej linii pasażerowie regularniej mogą używać. 
Jesteśmy upoważnieni do ogłoszenia następnych 

dat wyjazdu:

z Amsterdamu do Chicago
Po bliższe szczegóły należy się ogłosić <lo:

25 S, William St. New York.

$37,

90 La Salle St., Chicago.
4go Marca, 
8go “ 

15go “ 
20go “
4go Kwietnia, 

12go 
26go

3go Maja, 
6go “ ’ 

24go “
6go Czerwca 

17go “ 
28go u

3go Lipca, 
19go Lipcsu

HUNSBERGER and CO.
GENERAL WESTERN AGENTS.

W. Smulski, 606 Noble Street - Chicago
JłLBO DO POLSKICH AGENTÓW:

JOHN BARZYNSKI. St. Paul, Nebraska
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana
A. M. CONUS, 712 Gratiot Ave., Detroit Mich.
W. BUDZYŃSKI. 9 Carlisle St. New Y"ork. N.Y. 
STANISŁA W SZYPER, Manitowoc, Wis.
TUCKER & JANICKI, Berlin Wis.

161 La Salle Street, CHICAGW^g

KARTY OKRĘTOWE
po najtańszych cenach i na najlepszych Parow­
cach z podwój ą-w dnem — wystawiam i P r z e - 

‘ 00 syłki pieniężne do Starego kraju, wykony- 
' wam spie znie Emigrantów przybywających do 

Chicago odwożę wprost do omu.
12
8

15
16
80

.1.25 1.50

.7.50 “ 8.00
1.45 “ 1.62

.1.30 “ 1.34

.2.50 “ 6.50

.4.00 “ 6 50
-30.00 
...6.50 “
....3.00 “
....0.14 “
...5.00 “

70.00
8.00

1 5.50 
' 0.40 
' 7.75

— NA—•
Grunta w Północno zachodniej Iowie

W

i południowej Minnesocie.
wyruszy z Chicaoo 

Poufed^iałek, 9go Kwietnia ’83 
o 9ej godzinie wieczorem.

Bilet tam i napowrot kosztuje tylko 

o wpół taniej niż regularna cena i dobry jest na 
3^5 tlili.

OF3 Po bliższą informacyą zgłosić się 
należy do nas.

Biletów dostać można u nas lub 
— U NASZYCH AGENTÓW — 

FREDERICKSEN, HANSEN, IDRUMMOND 
IMortłi Clark str.

CHICAGO, ILL.

Grochowski, Kiliński, iLyczywek
739 Milwaukee Ave.

pomiędzy Noble i Cleaver ulicami. 
POLECAJĄ SWÓJ NOWO ZAŁOŻONY 

-'.-SKŁAD-.-
Towarów Ło k c i o w y c b

Om fiOOBS STORĘ
łaskawym względom szanownej publiczności

Puławskiego 
Tow. zabezpieczenia od ognia 

w Chicago, III.
założone w roku 1876, 

ZABEZPIECZA- MAJĘTNOŚCI OD OGNIA 
POLAKQM W CHICAGO.

Kapitał $22,940.17.
Bliższych informacyi udzieli sekretarz 

OTTO SODEP 
15 Rosę str. Chicago.

Farma na przedaź.
Około 40 akrów dobrej ziemi, położonej 
4 miłe od Pleasant Plain^ Jefferson, Co. 
loioa, w południowo-zachodniej stronie, 
jednę milę od szkoły; z domem 18-20 
i kuchnią 14-16, dobrze zbudowanym i 
wyplastrowanym; 2 studnie z dobrą wo­
dą. Farm położona przy publicznej dro­
dze. Sprzedana ma być za 1100 dolarów 
na wypłatę. A. L. Kolloh,

Pleasant Plain, Jefferson Co. L’W'?.

Adres do Sekretarza Zjednoczenia 
Polskich Katolickich Towarzystw Brat­
niej Pomocy w Ameryce:

Józef Krzemieniecki
ST. STANISLAUS CHURCH

Noble and Ingraham sts. CHICAGO. 111.

Czterdziesto-letnie doświadczenia jednej 
dozórczyni chorych.

Mrs. Winslow’s Soothing Syrup jest prze­
pisany przez jednego z najlepszych żeńskich le­
karzy i dozórczyni chorych w Stąp. Zjed.; i był 
dla dzieci używany w ciąga czterdziestu lat przez 
miliony matek z dobrym skutkiem. Usuwa dzie­
ciom boleści, leczy dyse iteryę i dyarsę ^biegun 
kg) rznięcie w wnętrznościach i kolki. Matki 
mogą byĆ pewnie, że t-> lekarstwo dzieciom zdro­
wie przy wró i. ' Cena za butelkę 25 centów.

PIOTR ŁUKA
4145 Elston ave. Chicago III.

OH ESTATE AGEMT
w St. Paul, Howard, Co., Nebraska,

letter hox 125.
Wybiera i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard. Yalley, Eherman Gree- 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko­
loniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj się zgłasza listo­
wnie do niego, pod adresem: St. *Paul Nebraska

I. R 12*

W. Majewski, M. D
Praktyczny Polski Lekarz

BgUma teraz biuro

rog M Ave. i N. Halsted Street. 
Zastarzałe choroby leczy z nader pomyślnym 
skutkiem — za przysłaniem pocztowej karty 
spieszy z pomocą we wszystkie strony miasta. 
Zamiejsc, wym poseła lekarstwa za przesłaniem 
jednego dolara. Zdolne kobiety uczy akuszer- 
stwa.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
Godziny Ofisowe:

od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

Poleca Szan. Polskiej publiczności swój mały 
SZEWIECKI SZTOREK, 

wraz z obstalunkową robotą. Wykonuję jak naj- 
akuratniej i spiesznie reperacye. Przyjdźcie i 
przekonajcie sie, a nie będziecie zawiedzeni.

Pomagajcie Kolakom, aby polskie biznessa w, 
górę się wznosiły. Jan B£rns, 

cor. Noble & Bradley Sts.

A-SCHERMAN, 52 Bradley cor. Noble 8ts. Chio 
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, W;;
JOHN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.
JOHN STARSZAK, Lemont, 111.
HIPOLIT DAUBEN, Ripon, Wis.
JOS. KUJAWSKI, Buffalo, N. Y.

JOHN SCHERMANN, Agent Kolejowy.

Kto chce starą swa ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych łub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POLN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach północno-niemieckiego Lloydu 

Brawiło się do końca roku 1881 przeszło
>9 osób.
fauowce tej kompanii:

Braunschweig, 3200 tonów, kapitan Unduetch: 
Nwrnberg......  8200 “ “ Jaeger,
Ohio............. .. 2500 “ “ Meyer.
Leipzig.......... 2§00 “ “ Pfeiffer,
Baltimore.......  2590 “ “ Hellmers,
Berlin............. 2500 “ “ Heineke,
chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy BREMEN 
a BALTIMORE i przyjmują pasażerów po na­
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład....................................$30.00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.

Z BREMEJV DO BALTIMORE
Pokład.
Z Przylądków Skandynawskich

.$27.00 w papierach.
$80.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykieiy odraza wprost na cala podróż 
po następujących cenach:

Plac wylądowania w Baltimore jesl arazem 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Chń po któ­
rej może podróżny taniej się dostać na achód 
Ameryki, aniżeli w New Yorku lub Phih phii.

Skoro okręt z emigrantami przybywa i por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy­
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od 
oszustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają.

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy maji na naszych 
parowcach, bo lubo służba na okręcie jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta­
ra sie szczegółowo o wszelkie wygody Praesi.- 
dama z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okrg 
cez Bremen do Baltimore.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mafą 
zniżoną cenę

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do:

A. Schumacher & Oo~
5 South Gay St. Baltimore, £;(L.

-----albo do:------

H. CLAUSSENIUS & CO.
2 South Clark St. Chicago,

Z Berlina do
z Poznania “
z Torunia “
z Inowrocławia “ 
z Mogilna “
z Nakła “
z Gniezna “
z Piły 
z Chojnic “ 
z Gdańska 
z Kościerzyny “ 
z Opola “

Chicago.
<4

,..$37 30
.. 38 75

39
39
89
38

30
30
20
90

39 05
38 60
39 05
39 75
39 50
39 50

Muehlbauer & Behrle,

| WP1II NI A1

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są 
W. Smulski, 606 Noble St. Chicago.
A. Scherman, 52 Bradley St. “ 
Jan Bednarz, 165 W. 19th St. “ 
N. T. TAńsKi, South Bend, Ind. 
J ‘ n Anglewicz, Winona, Minn. 
S. W. Borkiewicz, La Salle, 111. 
Jan Gajewski, Green Bay, Wis.

kARTY OKRĘTOWI
11 NA WSZYSTKIE PUNKTA ii

EUROPY I AMERYKI

Książki własnego nakładu 
------oraz-----

KRAJOWE I ZAGRANICZNE.
}-:SKŁAD:^

Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St. Chicago, 111.
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie­

ckim. angielskim, czeskim, francuzkim i holen­
derskim języku; kielichy, monstraneye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań­
ce i*i., są u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 

uki związkowe itp. będą podług życzenia wy- 
jnane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być 

od jias dostawione. $8vxi

THE BEST
OF ALL

LINIMENTS
FOR HAN AND BEAST.

For morę than a third of a century the 
Meilcan Mustang Łiniment has been 
known to millions all over the world as 

athe only safe reliance for the relief of 
Ig accidents and pain. It is a medicine 
gg above price and praise—the best of its 
M h ind. For every form of external pal n 

theI MEXICAN
& Mustang Linimęnt is withontan equal. 
M It penetratedPMesh nmscle to 
gthe very bonę—making the continu- 
g anee of pain and inflammation impos- 
g sible. Its effeetsupon Humań Fi«sh knu 
nthe Brute Creatton ate enuaiiy wonder- 
n ful. The Mesican

! MUSTANG
HlAiiiment is needcd by somebody in 
g every house. Every day brings news of 

the agony of an awful scald or burn 
m Subdued, of rhewmntlc martyrs Te- 
n stored, or a valuab1e hone or ox 

saved by the healing power of this

LINIMENT
which speedily curea such ailments of 
the HUMAŃ FLESH as

Rheumatism, SwelHngs, Stiff 
Joints, Contracted Mnscles, Burns 
and Scalds, Cuts, Bruises and 
Spruins, Poisonous Bites and 
Stmgs, StitFłiess, Łameness, Old 
Sores, TJlcers, Frostbites, Chilblains. 
borę lYipples, (aked Breast, and 
Indeed every form of external dis- 
ease. It heals without scara.

lor the Bkute Creation it cures
Sprains, Swinny, StifF Jolnts, 

i t ounder, Harness Sores, Hoof T>is- 
eases, Foot Rot, Serew Worm, Scal>, 
Isollow Horn, Scratches, Wind-1 
galls, Spavin, Thrush, Bingbonc, i 
Old Sores, Poił Evil, FUm opon t 
the Sight and every other ailinent | 

g to which the occupants of tire! 
g Stable and Stoch Yard are liahle. i 

The Mexican Mustang Łinimentl 
^always cures and never disappoints; j 
g and i t is, positiyely, 

| THE BEST
OF ALL

LINIMENTS
FOB MADT OB BEAST.

CłiaS. SOKlip,
■ "Z Milwaukee Avenue.

-OPOLSKI SKŁAD

Piecó w Kuchennych i Pokoj owych

l^“po najtańszych cenach«^f
I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH

dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedaję także

BILETY na KOLEJ ŻEL AZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie ci łą podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przy- złego po­
mieszkania.

piece kucheniie od do S IO
piece pokojowe cd doSIO

Wykonywa wszelkie roboty blacharskie i w 
koprowinie i galwanizowanem żelazie, pokrywa 
dachy blachą i koprowiną.

Równocześnie posiadam wielki skład towarów 
żelaznych po najtańszych ceiach.

CHARLES SOKUP,
427 Milwaukee Ave. Chicago, TH.

POLSKA GOSPODA
Dobre piwo, likiery, wino i cygary.

Zawsze gotowa wolna przekąska

SST Milwaukee Avenne.

czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

23 -
BILETY KOLEJOWE sprzedaję ze Wszystkich 
punktów W.Ks. Poznańskiego, Prus Zac imch, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punk Sta­
nów Zjednoczonych.
- PRIKC1! Je lat dwanatrlu płaca połOWP ■ < 
wyższych.

JAN BUDNA)
1055 W, lOtli !Wt. - Ohio

TOMASZ ŻÓŁTOWSKI
743 Hastingg St. - DETROIT, MICH.

— sprzedaje —

na

Karty OKRęTOWE 
po najtańszych cenach 

wszystkie punkta Europy i Ameryki

TOMASZ NALEPINSKI
poleca polski

Beer SeuLooii
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze, 

Piwo zawsze świeże I dobre cygary. 
Posiada Hallg do odbywania posiedzeń i zabaw 

prywatnych.

COR, NOBLE & CHAPIN STR.

MICHAŁ IGNOWSKI
Poleca Rodakom w South Chicago, 111.

CHICAGO ILL.Sebela L doniir 
Skala R.
S< k< ł;»wski And.
Splitt Jó. ef
S zczegońsk i F. \ cz

Mamy zapis ubiegłych numerów 
“Dnia Święteg?”, więc prosimy się zgło­
sić, jeżeli kemu jaki numer zaginął. Po-

Szewczyk Grzesz ied?ńczy numer “Dnia Świętego” kosztuje 
— S<perkowski And, centy.
313 Szymkowiak MiCh. |
316 Tytus Jakob i • -------- . c ^ .. .

_________ 317 Ton szewska p i ,nieszczamy w Gazecie. . t
185 Lewandowska Jad. 329 Wacławski Michał pismo to tylko ci abonenci, którzy za nie
188 Liska Marya ^^347 Zieliński Antoni. z góry zapłacą

145 Kemp wieź Jakób 3*11 
l 8 Koland Jan 312 
170 Krupa Antoni 
172 Ęrzewińs i Jos.
178 Kwiatkowski F.

Pokwitowań za ‘Dzień Święty” nie u
Będą odbierać

Marceli Gaworski- 
handel rzeźnicki.

Wszelakiego gatunku —
MięSA ŚWIEŻEGO, I WęDZINY i KIEłBAST.

456 Noble St. Chicago III;

zaopatrzong we wszystkie artykuły żywności 
w Mąkę, Paszę itp.

1A. Ignowski,
SOUTH CHICAGO, . ILL


